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Lwów 41 sierpnia, 


Ruch antipojedynkowy, wdrożony w wielu 
krajach Europy dzięki męskiej i gorącej inicyaty= 
wie infanta Alfonsa Bourbońskiego, rozwija się 
ogromnie i liczy już we wszystkich warstwach 
społecznych mnóstwo popleczników 

W Austryi, jak wiadomo, ruch ten rozpo- 
częty został grudniową odezwą. Zaraz potem 
utworzył się w Wiedniu prowizoryczny komitet 
dla prowadzenia dalszej akcyi. Z Polaków do ko- 
mitetu tego należą gubernator Biliński i prezes 
Jaworski, a z innych krajów koronnych 15 naj- 
wybiiniejszych mężów. Zadaniem komitetu, który 
w czasie od stycznia do czerwca odbył cały sze- 
reg narad było omówienie celu ruchu antipoje- 
dynkowego, mianowicie „iorować drogę dla po- 
prawy ustawodawstwa co do ochrony czci i dą- 
żyć wedle możności do wprowadzenia sądów i 
rad honorowych, któreby były w możności zape- 
wnić pokrzywdzonemu na honorze niekrwawe a 
rzeczywiste zadośćuczynienie i to w sposób od- 
powiadający dzisiejszej oświacie i pcjęciom to- 
warzyskim, tak, aby pokrzywdzony nie miał po- 
wodu do samowolnego szukania sobie zadośću- 
czynienia z bronią w ręku* Potem przyszła pod 
rozpatrzenie sprawa utworzenia wielkiego, obie 
połowy monarchii obejmującego związku dla pra- 
ktycznego wprowadzenia powyższych planów w 
życie. 

Co do pierwszej części programu prac ko 
mitetu wygotował członek izby panów dr. Hen- 
ryk Lammasch wyczerpujący referat: jakie są 
pożądane zmiany w ustawie karnej i w procedu 
rze karnej dla intenzywniejszej opieki czci. Nie- 
które motywy swego referatu wyłusżczył dr. 
Lammasch także podczas dyskusyi budżetowej w 
Izbie panów dnia 81 maja a znalazły one wów- 
czas poklask u reprezentantów  administracyi 
sprawiedliwości. Również i przedłożone przez 
rząd zmiany ustawy prasowej uwzględniają do 
pewnego stopnia ogolne życzenia co do większej 
opieki czci. 

Do tego referatu przybył referat drugi dr. 
Franciszka Kleina : wedle jakich zasad zorganizo- 
wane być mają wprowadzić się mające sądy i 
rady honorowe. Opublikowanie obu tych refera- 
tów ma nastąpić w najbliższym czasie. 

W łonie zaś komitetu obie powyższe prace 
służyły za podstawę do opracowania statutów 
„ogólnej antipojedynkowej ligi w Austryi*. Sia- 
tuty te wypracował p. Chlumecky i obecnie przed- 
łożone one już zostały władzy do zatwierdzenia. 

Równocześnie jednak nie zapominano o sze- 
rzeniu agitacyi antipojed; nkowej, chociaż pełna 
agitacya będzie mogła dopiero wówczs być roz- 
winiętą, gdy statuty ligi otrzymają zatwierdzenie 
i gdy wejdzie już ona w życie. Organizacya tej 
ogólnej ligi jest w ten sposób obmyślaną, że po- 
szczególne ligi krajowe będą miały znaczzą sa- 
modzieiność. Celem tworzenia lig krajowych zwró- 
cił się był komitet wiedeński do wybitnych oso- 
bistości w poszczególnych krajach z wezwaniem 
o przystąpienie do ligi i w ten sposób utworzył 
się już wielki komitet antipojedynkowy w Austryi, 
do którego należą : 

z Galicyi : Leon Biliński, Apolinary Jawor- 
ski, Stanisław Madeyski, Andrzej hr. Potocki, 
Eustachy ks. Sanguszko i Stanisław hr. Tar- 
nowski ; 

z Bukowiny : Antoni Kochanowski i Ryszard 
Wahle. 

Zamiar zwołania tego wielkiego komitetu 
w pierwszej połowie tego roku, nie mógł być u- 
rzeczywistniony z powodu obradujących w owym 
czasie ciał parlamentarnych a materyał, jaki ko- 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
(Ciąg dalszy.) 

Oczekiwanie było nie długie. Boczne drzwi 
rozwarły się z hałasem, na progu zaś, jasno ubra- 
ny, promieniejący, wesoły, stanął Henryk Korski. 

Stary fabrykant powstał, szeroko otwierając 
ramiona. 

Jakkolwiek zdumiony iem uroczystem przy- 
jęciem, młody człowiek przybliżył się jednak, wi- 
tając serdecznie ojca. 

— List odebrałem — przemówił p. Wilhelm 
namaszczonym głosem — i, dziecko drogie, w 
tak ważnej chwili życia, błogosławię ci z całego 
serca. 

Chochl.k wesela zaigrał Śmiecł em, z trud- 
nością wstrzymywanym, na ustach Henryka. Ton 
ów wydał mu się tak komicznym, iż w błękitnych 
oczach snop iskier zanałał i przygasł, poczuciem 
przyzwoitości powstrzymany. 

— Dziękuję. Rodzice nie gniewali się za to 
nagłe postanowienie ? 

— Nie. Co do mnie, zadowolony nawet je- 
stem, że przyśpieszasz tak ważny krok w życiu. 
Bałem się zawsze dla ciebie zbytnio przedłuża- 


MIKOŁAJ LUDWIG 


mitei ma do załatwienia, wymaga dużo czasu. 
Dlatego też wszystkie propozycye i wnioski ści- 
ślejszego komitetu będą dopiero w jesieni przed- 
łożone komitetowi wielkiemu i zaraz potem na- 
stąpi ukonstytuowanie się ogólnej ligi antipoje- 
dynkowej. 


Sprawy zagraniczne. 


Sprawy zamorskie. 

Uwaga sterników wielkiej polityki ciągle 
jest zwrócona za oceany ku stronom, które je- 
szcze przedstawiają szerokie pole ohydnemu 
częstokroć łakomstwu. Straszliwe rewolucye w 
republice Haiti zapewne skończą się zaborem tej 
jak i sąsiedniej republik! murzyńskiej San Do 
mingo przez Stany Zjedn. Byłoby to przykaza- 
niem ludzkości, a podobno nie napotkałoby na 
opór u innych mocarstw. 

Natomiast wcale draźliwą jest sprawa za- 
toki Delagoa, tylekroć wspominanej przed i pod- 
czas wojny boerskiej, Zatoka ta z portem Lau- 
renzo Marquez, będąca w ręku portugalskim, ma 
poza sobą wązki pas ziemi, stykający się z Trans- 
vaalem, ztamtąd też wychodzi jedyna kolej że 
lazna, łącząca Transvaal z morzem. Zdawna pa- 
trzą łakomem okiem na tę posiadłość portugal- 
ską Anglicy; nieraz już głoszono, że Portugalia, 
niewolnica Anglii pod względem politycznym i 
finansowym, godzi się na odstąpienie Delagoy, 
ale zawsze sprawa się nie udawała z powodu 
oporu, zwłaszcza Francyi, która naprzeciw De 
lagoa posiada Madagaskar, tylko niezbyt szeroką 
cieśniną od lądu afrykańskiego odgraniczony. 


Obecnie przybył do Laurenzo Marquez 
wielkorządzca angielskiej Afryki południowej lord 
Milner, i sprawa Delagoy znowu się naprzód 
wysunębk. Jedno z pism londyńskich doniosło, 
że Milner zawarł konwencyę, pozwalającą Angli- 
kom zbudować nowy wielki port w Laurenzo 
Marquez. Doniesienie to snać było przez rząd 
zamówione, aby „Biuro Reutera* mogło zaraz 
sprostować, że chodzi o jedyny tam port stary. 
Widocznie Anglicy wiedząc, że aneksya tego 
pobrzeża portugalskiego napotkałaby trudności 
międzynarodowe, starają się innym sposobem 
dostać port w swoje ręce. 

Już w roku 1887 zapewniano w Kapstadzie, 
że Anglia na lat 30 zadzierżawiła zatokę Dela- 
goa. W r. 1900 twierdziły portugalskie pisma 
opozycyjne, że zawartą została nowa konwencya, 
której artykuł 2 opiewa: „Portugalia godzi się 
na utworzenie wielkiego towarzystwa angielskie- 
go, które w wielkich rozmiarach ma przeprowa 
dzić budowy portowe w Laurenzo Marquez, i z 
umówionych opłat portowych 15 proc. oddawać 
Portugalii“. A różne oznaki przemawiają za tem, 
że tak jest, i że port wraz z całą administracyą 
i dochodami portowemi przejść ma w ręce an 
gielskie. 

Anglia zagarnęła teraz koleje transvaalskie, 
wiele jej przeto zależy na naprawie rzeczonego 
portu, podczas gdy wszelakiemi intrygami prze- 
szkadzała wytworzeniu znośnych stosunków w 
Laurenzo-Marquez. Już, gdy w połowie lipca 
lord Milner miał przybyć do Delagoa, zapowia- 
dano, że celem jego jest, dawniejsze umowy z 
Portugalią zamienić w konwencyę finalną, a na- 
turalnie chodzi przedewszystkiem 0 utworzenie 
angielskiego towarzystwa portowego. 

Dalej zapuszczać się Anglia nie będzie na 
razie, gdyż w listopadzie r. 1898 napewno dono 
szono, a nie odwołano, iż Francya zawiadomiła 
Anglię, że zakupienie zatoki Delagoa, do którego 
Anglia już posiada prawo pierwszeństwa, uwa- 
żałaby za akt nieprzyjażny. Słychać też było, że 
Niemcy zagięły parol ma Delagoę i w r. 1896 
donosiły pisma angielskie, że Rzesza niemiecka 
stara się nabyć wszystkie udziały kolei Delagoa. 

Rząd chiński doczekał się nareszcie ustą- 
pienia wojsk obcych z Tientsinu, tworzącego przy- 
stęp do stolicy Chin. Obecnie stara się o wycofanie 
wojsk obcych z Szangaju i toczą się już rokowa- 
nia dyplomatyczne między temi państwami, któ- 
re utrzymują załogi w Szangaju: Anglią, Fran- 
cyą, Japonią i Niemcami. Sprawa ta niezmiernie 
ważna, gdyż Szangaj leży przy ujściu do morza 


głównej arteryi ekonomicznej Chin, Yangtsekiangu. 


nych szaleństw młodości. Mężczyzna mając do- 
piero własne ognisko domowe, własną żonę... 

— No, cudza też czasem bywa nie do od 
rzucenia — wtrącił Henryk wesoło. 

Korski udał, że nie słyszy tej lekkomyślnej 
uwagi. A 

— Mając własną żonę i dzieci — ciągnął — 
pojmuje dopiero naprawdę doniosłość swoich obo- 
wiązków i spełniając je uczciwie, staje się rze- 
czywistą podporą kraju. 

Henryk z coraz większą trudnością śmiech 
powstrzymywał. W takiej roli nie zwykł „stare- 
go“ widywać. 

— Dobrze zatem robię, że się żenię? — za- 
pytał wesoło. 

— Doskonale. 

— A więc, niech mnie ojciec uściska i po 
co te kazania! Nie znoszę putryarchalnego na- 
stroju. 

Ucałowali się serdecznie. 

— (Chciałem ci tylko powiedzieć... 

— No, no, mój ojcze, nie jesteś przecież 
kaznodzieją! Proszę zresztą, — dodał serdecznie, 
choć z udaną powagą ~o względy szacunku, na- 
leżnego współwłaścicielowi firmy „Wilhelm Kor- 
ski i Syn*. 

Rozśmiali się obaj, 

— Oto przyszła firmy tej władczyni — za- 
kończył wyjmując z pugilaresu i kładąc przed 
ojeem dużą fotografię gabinetową. 


Czy przystianą mocarstwa na ustąpienie z 
Szangaju? A chodzi o to, aby wszystkie równo- 
cześnie na to się zgodziły, i tak, aby się nie wy- 
dawało, że które mocarstwo, lub jakie dwa mo- 
carstwa szczególnie się przyczyniły do wyrządze- 
nia tej przysługi Chinom, tudzież, aby akt wy 
cofania był równocześnie i w zupełności wykona- 
ny a oraz aby Żadnemu mocarstwu Chiny jakichś 
osobnych korzyści nie przyznały potajemnie. Žas 
pewne przeto ewakuacya Szangaju nie rychło, je 
śli wogóle kiedy, nastąpi. 

Z Mandżuryi ciągle nadchodzą niepomyślne 
dla Rosyan wiadomości. Cholera szerzy się okro- 
pnie; Rosyanie nie byli na nią przygotowani, więc 
brak lekarzy i lekarstw, ludzie tysiącami giną 
jak muchy. Rosyjskie miasta wschodnio azyatyc- 
kie domagają się od rządu kredytu conajmniej 
dwu milionów rubli na odpędzenie widma, 
które już do nich dociera. 

W całej Mandżuryi panuje faktycznie stan 
wojenny. Wszędzie się snują watahy czunguzów 
(opryszków chińskich), z któremi załogi rosyjskie 
ciągle ścierać się muszą. Tu i ówdzie zastrzelą 
czunguzi kozaka albo złapią karawanę towarową 
i prowadzących ją kupców na stosie palą. Rosyj- 
skie władze administracyjne muszą czuwać nie- 
ustannie, wojsko ciągle być gotowem do odpar- 
cia opryszków, z którymi też ciągle muszą się 
ścierać rozłożeni wzdłuż linij kolejowych osie- 
dleńcy rosyjscy. 

Kolej Mandźurska ciągle nie dopisuje ; koszt 
ogromny, dochody nijakie, ciągle gdzieś się psuje 
Odzywają się bardzo poważne głosy, uznające 
budowę tej kolei poprostu za szaleństwo. A 
przytem naprężone stosunki z Japonią i z Koreą. 
Wogóle siedzą Rosyanie w Mandżuryi jak na 
wulkanie, i doskonale to czują, chętnieby też we- 
dle konwencyi z Chinami wycofali się z tego 
przeklętego kraju, ale względy polityczne nie 
pozwaiają. Mikołaj I. pozostawił przykazanie, że 
gdzie chorągiew rosyjską wywieszono, tam już 
ona pozostanie ! 

Cały kraj Nadamurski dopóty nie będzie 
miał wartości, dopóki prawy brzeg Amury pozo- 
stanie w ręku Chińczyków, który, jak to już by- 
wało, mogliby zagrodzić tę rzekę, jedyną w 
owych stronach drogę do morza na przestrzeni 
2.000 kilometrów. Prasa wschodmio-sybirska usil. 
nie żąda aneksyi całego prawego pobrzeża A- 
muru aż po góry Czingańskie. 

Francuzi uporczywie dążą do dalszych za- 
borów w Syamie, gdzie się spotykają z Anglika- 
mi. Poseł francuski w Bangkoku (stolica Syamu) 
bawi obecnie w Peryżu. 


— || W | RU m 


Korespondencye. 


Londyn 17 sierpnia, 
(Rozwój dziennikarstwa w Anglii) 


Od kilku lat widzieć można w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie przekupniów, robotników i 
dorożkarzy czytających codziennie w wolnych 
chwilach gazety. Takie same spostrzeżenia czy- 
nili podróżni w Londynie jeszcze przed 60 laty. 
W owym czasie były tu gazety siosunkowo dro- 
gie; musiano opłacać stempel dziennikarski. Pi- 
sma, za które teraz płaci się po l penny, ko- 
sztowały przed 60 laty po 6 penceów tj. 60 ha- 
lerzy. Gazet wychodziło wtedy niewiele; miały 
szczupłą liczbę prenumeratorów. Dzienniki były 
niedostępne dla mas szerokich, czytający do- 
rożkarze itp. należeli do wyjątków. Przytem trze- 
ba nadmienić, że w kraju był wielki procent an- 
alfabetów. 

Dziś dziennikarstwo w Anglii jest nadzwy- 
czajnie rozpowszechnione; dia robotnika, wie- 
śniaka jest gazeta niezbędnym chlebem codzien 
nym. Pod względem rozszerzenia się prasy pe- 
ryodycznej Anglia wiedzie prym między wszyst- 
kimi cywilizowanymi narodami. Na rozwój dzien- 
pikarstwa wpłynęło w wysokim stopniu założenie 
szkół publicznych, wprowadzenie przymusu szkol- 
nego w r. 1870 i konkurencya interesów. Pod- 
niesienie się oświaty i polepszenie bytu mate- 
ryalnego klas spowodowały rozszerzenie się kół 
czytelników czasopism. Prasa stała się w Anglii 
w przeciągu ostatnich 25 lat jedną z głównych 
gałęzi przemysłu. Wziąwszy na uwagę redaktorów, 
stałych współpracownikow, reporterów, agencye 


Korski pochwycił ją chciwie, podniósł do 
oczów i odłożywszy napowrót na biurko, zaczął 
rozpacznie szukać po kieszeniach. 

— Henżyś, nie widziałeś okularów? — py- 
tał zaalterowany. 

— I nastrój dyabli wzięli — szepnął młody 
człowiek pod wąsein. a ubawiony zakłopotaniem 
ojca, śmiał się już jawnie, bez cienia zresztą 
złośliwości, lecz z poufałością, jaka widocznie 
między nim a ojcem istniała. 

Okulary znalazły się tymczasem szczęśliwie. 

— 0oo, piękna! Bardzo piękna! — podzi- 
wiał pan Wilhelm. — Znać, że wielka pani, 
w każdym calu... No, a jakżeż tam z posagiem? 

— Korscy nie potrzebują chyba posagiem 
się reparować — rzucił młody z pewnym odcie- 
niem dumy. — Zresztą hrabianka Halińska ma 
tyle, że odemnie nigdy zależną nie będzie. 

— To dobrze, bardzo dobrze, bo posiada- 
jąc grosz własny, potrafi i twego nie marnować. 
Śliczna, prześliczna !... Henryś, powiedz mi, czy 
to... czy to.. prawdziwe? 


— (o? 
— Niby... niby tytuł hrabiowski ? 
— Najautentyczniejszy, otrzymany przed 


dwustu z górą laty przez pradziada jej, woje- 
wodę, od cesarza austryackiego, po odsieczy 
Wiednia. 

Czerwone policzki fabrykanta pociemniały 
silniej jeszcze, a oczy dumą błysnęły. 


Lwów, Hotel George'a 


poleca : 


dzienników, zecerów, drukarzy, dystrybucye ga- 
zet i wszystko, co z układaniem i szerzeniem 
gazel pozostaje w związku, przekonamy się, że 
w zjednoczonem królestwie co najmniej 200.000 
ludzi ma w dziennikarstwie źródło zarobku i u- 
zyskuje wcale dostatni kawałek chleba. Jaki ol- 
brzymi obrót kapitałów powodują dzienniki w 
ciągu roku, nie da się obliczyć. W samym Lon- 
dynie dzienniki polityczne wprawiają w ruch ka- 
pitał wynoszący co najmniej 100,000.000 koron, 
w całym zaś kraju obrót z pism codziennych 
wynosi co najmniej 20 razy tyle. 

Przypatrzmy się londyńskiej prasie codzien- 
nej: Urzędowa London Gazette, podająca tylko 
wiadomości dworskie, ogłoszenia urzędowe, ma 
znaczne dochody z publikowania wyroków, edy- 
któw sądowych itp., które opłacają dotyczące 
strony. Wspomniana gazeta ma na swe usługi 
całą prasę codzienną, mianowicie 11 gazet poran- 
nych i 9 wieczornych. Biorąc na wzgląd cenę 
dzienników, dowiemy się, że najdroższy jest 7% 
mes, uważany za kierujący organ publicznej opi- 
nii w Aoglii; numer pojedynczy kosztuje jeszcze 
obecnie 3 pence tj. 30 halerzy. Inne gazety jak 
Morning Post, Morning Advertiser doszły z 
czasem do przekonania, że „zaszczyt* trzymania 
się starych wysokich cen jest bardzo kosztowną 
zabawką. Publiczność bowiem woli prenumero- 
wać gazety po 1 penny; są to Daily Telegraph, 
Daily Chronicle, Standard, Daily News : przed 
12 laty założony Daily Graphic Qllustr.) 

Do roku 1897 wszystkie te gazety (poranne) 
owładnęły niepodzielnie opinię publiczną. Podobnie 
też nadzwyczaj poczytnymi były dzienniki wie- 
czorne: Globe, Pall-Mall Gaz:tte i Evening 
Standard. Dopiero założone póżniej Echo, kosztu- 
jące zaledwie pół penny stworzyło wspomnianym 
pismom silną konkurencyę. Daily Telegraph i 
Standard zniżyły wtedy cenę, i zaszedł wypadek 
niebywały, że to ostatnie pismo rozeszło się kilka 
razy w 275.000 egzemplarzy dziennie. Choć takie 
dnie często się nie powtarzały, mimo tego reda- 
kcya Słandarda ogłasza bez przerwy, że zawsze 
w takiej liczbie się rozchodzi. Najpoczytniejsze 
są obecnie w naszem mieście gazety, kosztujące 
po pół penny za egzemplarz: Echo, Evening 
News, Star i Sun. 

Dzienny nakład pism porannych w Londy- 
nie wynosi obeenie 1,200.000 egzemplarzy, wie 
czornych zaś 900.000. Stanowi to dzienny do- 
chód z rozsprzedaży gazet 250.000 koron brutto. 
Odliczywszy wydatki agentów, roznosicieli gazet 
itp. wynoszące 100.000 kor. reszta stanowi do- 
chód netto. Drugim żródłem dochodu są inseraty 
Wszystkie poranne pisma dają dochodu dziennie 
120.000 koron, wieczorne zaś 15.000 kor. O su- 
mach tych można nabrać wyobrażenia, gdy się 
je obliczy w rocznym obrocie  Londyńczyk jest, 
jak widzimy, dobrym rozsprzedawcą gazet; czy 
jest zarówno dobrym ich czytelnikiem to inne 
pytanie. Możnaby powiedzieć, że czytanie dzienni- 
ków, jest w Anglii takim samym sporiem jak: 
wyścigi, criket, foot ball itp. Gdyby sport czyta- 
nia gazet wyszedł z mody, ilość prenumeratorów 
spadłaby niewątpliwie do połowy. 

Jan Wołożyński, 


Po strajku rolnym. 


Czas zamieszcza rozmowę pewnego obywa 
tela z plebanem ruskim, starym wiekiem ale 
młodym opiniami. 

— Wszystko dzienniki polskie przypisują strajk 
agitacyi narodowej ruskiej, a to jest tylko następ- 
stwo, że panowie oddali ziemię żydom w dziedzi- 
ctwo lub posesyę, i od nich niekiedy uczą się wy- 
zysku robotnika. 

— Nie zaprzeczy ksiądz proboszcz, że ten 

ruch, zagrażający zarówno dworom, plebaniom 
jak ludowi pracującemu, Lył podniecony sztucz- 
nie przez agitatorów, ich pisma  podburzające i 
ich ustną propagandę. 
To trudno; zapaloną n łodzież hamować 
na darmo, a oni mówią, ńie w ten sposób roz- 
budzi się poczucie narodowe u ludu. P. kolator 
wie, ja nie należę do tych zapaleńców, ale i wy 
swoich macie radykałów i socyalistów, którzy na- 
szym pomagają. 

— Księże proboszczu, ale do czego to pro- 
wadzi obudzenie poczucia narodowego przez nie- 


fe taraw 


— Henryk — zawołał z radosnym wybu- 
chem — jak myśmy w górę poszli! 
Psst 1...1 syknął młody ostrożnie, 
wskazując wzrokiem na pokój sąsiedni, w któ- 
rym pracowali podwładni ojca. 

Stary Korski podniósł głowę do góry, z u- 
sprawiedliwioną a szlachetną dumą. 


— Czy sądzisz, że mi to ubliża, lub że 
słowa podobne zmniejszą w ich oczach moją 
powagę? Przeciwnie, ja się tem szczycę, że 
przechodząc twardą szkołę w dzieciństwie, bie- 
gałem po tem samem podwórzu boso nieledwie, 
bo w trepkach drewnianych na gołych nogach. 
Jeżeli zakłady nasze dają dziś utrzymanie kiiku- 
set rodzinom, to fakt ten przejmuje mnie dumą, 
nie każe jednak zapominać o przeszłości. 


Żart i sceptycyzm pierzchnęły z ust Hen- 
ryka. Tym razem pochylił się do ręki ojca i uca- 
łował ją szczerze. 

— Zresztą — dodał Korski z właściwym 
mu zdrowym rozsądkiem — byłbym śmiesznym, 
ukrywając rzeczy podobne. Wszak oni — tu 
wskazał na pokój sąsiedni — i tak dobrze o tem 
wiedzą. Przejdźmy jednak do rzeczy żŻywotniej: 
szych dziś dla mnie... Wiem, że Borowa nie ku- 
piłeś; żeniąc się jednak w sferach arystokra- 
tycznych i ziemiańskich, zechcesz zapewne dla 
postawienia się na równej z niemi stopie, nabyć 
majątek i na wsi zamieszkać. 


Henryk zbyt dobrze znał ojca, aby w gło- 
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nawiść. Ksiądz mówisz codziennie przy mszy św. 
tyle razy: „Mir wsim*. 

— Od narodu oddzielać się nie można — 
mówi proboszcz — i ja się lękałem, że po osta- 
tnich wyborach, w których czynny brać musia- 
łem udział, utracę względy p. kolatora. 

— Ja mało zajmuję się polityką i niekan- 
dydowałem; patrzę na wzorową pracę pasterską 
księdza proboszcza, a wybory mało mnie obcho- 
dz), zwłaszcza, że w tym powiecie wybrano ksie- 
dza ruskiego, bardzo spokojnego i umiarkowa= 
nego. 

£ — To moskalofil — mówi proboszcz 
ale panowie posłowie polscy na ostatnich sejmach 
weszli w umowę z moskalofilami. Moskalofile 
niechcą gimnazyów ruskich; mówią, że nie życzą 
sobie, aby ich synowie uczyli się w tym języku 
pastuchów; oni jednego tylko żądają: katedry ję- 
zyka i literatury rosyjskiej na uniwersytecie 
lwowskim, 

— O kompromisie Polaków z moskalofila- 
mi na sejmie poraz pierwszy słyszę i choć nie 
jestem posłem, mogę księdza proboszcza zapewnić, 
że on nie istnieje. 

— Myśmy się temu dziwili, że Polacy prze- 
ciw narodowcom ruskim popierają tych, co jaw- 
nie ciągną do Moskwy — ale to taka polityka; 
rozdzielić Ruś na dwie połowy: tę galicyjską od- 
dać na polonizacyę — Ukrainę i tamte prowin- 
cye oddać na zmoskwiczenie. 

— (o ksiądz proboszcz mówisz: Polacy U- 
krainy na pastwę Rosyi oddać nie mogą, z tej 
prostej przyczyny, że jej nie mają, ale ją posia- 
dają Moskale i gnębią na równi Małorusinów jak 
Polaków. Naturalnem byłoby tylko zbliżenie Po- 
laków z szczerymi Rusinami na wspólnym grun- 
cie katolickim. 

— Moskalofile — odpowiada proboszcz — 
nie dbają o cerkiew unicką, a choć czasem się 
przymilają do Rzymu — to w gruncie ciągoaą do 
schizmy. 

— Oby, księże proboszczu, narodowcy sil- 
nie stali przy cerkwi, unii i Rzymie — ale nie- 
stety tak nie jest. Radykalizm Ukraińców pod- 
szyty hajdamacczyzną, która także była schizma- 
tycką, a często bywa dziś bezwyznaniową i 
wam księżom od nich największe grożą niebez- 
pieczeństwa 

Proboszcz zwrócił roamowę na inne tory, 
twierdząc, że Polacy na sejmie i Polacy u rządu 
kierują się wobec Rusinów zasadą divide et śm 
pera, rozbijają solidarność narodową, ciągle 
kaptując sobie coraz to inne stronnictwa i 
osoby. 

— Nie — odrzekłem — nie o rozdział tu 
chodzi; ale cała historya  czterdziestoletnia na- 
szych sejmów, jest ciągłem poszukiwaniem ze 
strony Polaków mođuś vivendi z Rusinami, cią- 
głem staraniem wyszukania takich Rusinów, któ- 
rzyby nas mniej nienawidzili. W tym celu po- 
wstają kompromisy i Polacy ciągłe robią ustęp- 
stwa i ofiary, a zamiast miru i zgody, wzmaga 
nienawiść. 

— Prawda — mówi proboszcz — tak było 
z Ławrowskim, z metropolitą Litwinowiczem, tak 
później z Romańczukiem i Barwińskim; ale to 
do niczego nieprowadzi, bo poczucie narodowe 
ruskie nieda się wstrzymać w dążeniu do samo- 
dzielności. 

— Czy ta samodzielność, to wygnanie nas 
z tej ziemi, gdzie jesteśmy z wami odwiecznie, 
którą tylokrotnie obroniliśmy za Kazimierza W. 
od Węgrów, później od Tatarów i od Moskwy? 
Za co wy nas nienawidzicie? Spojrzyjcie, gdzie 
jest kraj o dwóch narodowościach, gdzieby sil- 
niejsza więcej przyznała praw słabszej Czy za 
Karpatami, gdzie Węgrzy gnębią Słowaków i Ru- 
sinów, czy za drugą granicą pod rządem rosyj- 
skim, czy pod rządem pruskim ? 

— Lecz wyście zabrali nam szlachtę, a dziś 
polonizuje się wszędzie mieszczaństwo przez 80- 
kołów i inne stowarzyszenia polskie; nie dziwcie 
się, że ruch narodowy ruski musi być ludowym 
i socyalnym, bo nam tylko lud pozostał 1 gar- 
stka ruskiej inteligencyi. 

— Jeśli u góry szlachta i kniaziowie ruscy 
dobrowolnie jednoczyli się z szlachią polską na 
równych prawach i wolnościach — to przecież 
nie gwałt. I nie gwałtem, księże proboszczu, po- 
lonizują się w części miasta na Rusi, ale siłą 
kultury polskiej. 


sie jego, spokojnym na pozór, nie odczuć niepo- 
koju i obawy. 

— Jeżeli ty, ojcze, masz wysoce rozwiniętą 
dumę i amkicyę, niechże i mnie wolno będzie 
jej się nie wyrzekać. Na podwalinach pomyślno- 
ści naszej, przez ciebie założonych, powinny 
młodsze ręce budować dziś dalej. Jakkolwiek 
bogaci, jesteśmy w kraju obcy, nieznani i bez 
moralnego znaczenia. Moją więc rzeczą będzie 
nietylko pomnażać fortunę, lecz dźwignąć Kor- 
skich na poziom rodów wpływowych, przodują- 
cych ogółowi. 

Czerwone policzki starego tabrykanta pa- 
łały jeszcze silniej; zdawał się słuchać syna, jak 
objawienia. 

— Tam, na wsi, kupiwszy nawet rozległy 
majątek, będę uważany wśród starych rodów 
ziemiańskich za przybysza, za homo novws a 
brak przeszłości szlacheckiej i anienatów, każe 
mi zawsze podrzędną odgrywać rolę. 'Tu pozo- 
stawszy na gruncie, z którego wyrosłem, mogę 
pracą, umiejętnem użyciem fortuny i inicyatywą, 
stanąć na czele przemysłu i finansów, stać się 
jednym z tych, przed którymi wszystkie chylą 
się głowy. 

— Moja krew, moja krew — szeptał ztary 
Korski. 

(Ciąg dal. nast). 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 


O W o, 


— Ale wy teraz sięgacie do ludu i wszę 
dzie zakładacie kaplice łacińskie. , 

— Kaplice łacińskie budują się dła łacin- 
ników i Polaków, bo kraj ten kilkakiotnie był 
przez ludność polską skolonizowany, a jeśli w 
wyższych warstwach odbywał się proces poloni- 
zacyi, w niższych odbywał się od wieków i od- 
bywa do dziś dnia proces zruszczenia ludu ma- 
zurskiego. 

— Ale w tym jest zamach na naszą Cer- 
kiew i narodowość. 

— Nie, księże proboszczu, w tem jest tylko 
restytucya — i restytucya więcej religijna, niż 
narodowa. 

Na tem przerwała się nasza rozmowa 1 
powróciliśmy do spraw potocznych. Zostało z 
niej bolesne wrażenie: że w dzisiejszych czasach 
patryotyzm zatwierdza się tylko przez antago- 
nizm; mało w nim dostrzegać można miłości dla 
spraw ojczystych, rosnącą tylko nien'wić dła 
w półplemieńców Do tego antagonizmu narodo- 
wościowego przyłącza się na Rusi walka klas. 
Wszystkie siły budzącej się narodowej świado- 
mości Rusinów idą na politykę, na walkę, agita- 
cye i skargi, Ządają coraz to nowych gimnazyów 
i uniwersytetu, a cała produkcya naukowa i li- 
teracka, od pół wieku na Rusi galicyjskiej, da 
się zamknąć w jedną szafę biblioteczną. Strajki 
rolae, a za nimi bojkot właścicieli Polaków — a 
zupełna nieproduktywność Rusinów w pracy e- 
konomicznej. Żądają broni od Polaków na io, 
aby ją przeciw Polakom obrócić. 

Z negacyi nigdy nie wyrosło życie, a czczą 
nienawiść nie była nigdy dźwignią odrodzenia 
narodowego. — Inaczej Czesi dorobili się pracą 
naukową, cywilizacyjną i ekonomiczną sił, zanim 
staugli do walki z obcym germanizmem. Z pol- 
skością ma nietylko Ruś powinowactwo szczepo- 
we, ale wspolnuść ośmiu blisko wieków, chwały 
i wolności. 

Jeszcze jedna myśl i pytanie z tej rozmowy 
wynikło. Widoczny rozdział coraz głębszy dwóch 
obozów na Rusi Wybór między tymi, ktorych 
dotąd zwano moskalofilami, czy święt jurcami, a 
tymi, co się zowią narodowcami czy Ukraińcami, 
trudny. Wiemy. gdzie pierwsi dążą i ciężą — ale 
nie wiemy, gdzie się drudzy w swej namiętności 
i szowimizmie zatrzymają. 


Ustawowy czas pracy. 


Dekretem z 28 marca b. r. oznaczono we 
Fraucyi szczegółowo wyjątkowe wypadki, do- 
zwalające na przedłużenie maksymalnego czasu 
pracy w przedsiębiorstwach przemysłowych. 

, Maksymalny czas pracy nie jest we Fran- 
cyl ustanowiony równomiernie dla wszystkich 
kategoryj zakładów przemysłowych. We fabry 
kach (mainufaciures et usines) na podstawie u 
stawy z r. 1848 obowiązuje 12 godzinny dzień 
pracy, o ile zatrudniają one tylko dorosłych ro- 
botników płci męskiej (od 18 lat począwszy) 
Warsztaty (afeli-r8), w których są zatrudnieni 
tylko dorośli mężczyźni, nie mają ustawowo o- 
graniczonego czasu pracy. Natomiast we wszy 
atkich zakładach przemysłowych, czy f1brykach, 
czy warsztatach, czy przy budowach, gdzie pra- 
cują kobiety, dziew.zęta i dzieci bądź wyłącznie, 
bądź wspólnie z dorosłymi mężczyznami, pod je 
dnym dachem, czy na jednym placu (up przy 
budowie), maksymalny czas pracy wynosi zaró 
wno dla kobiet 1 dzieci, jak 1 dla durosłych męż- 
czyzn na mocy ustawy Mill-randa z 1900 r. 11 
godan; w 1903 i 1904 r. będzie wynosił 101/3 
godzin; po r. 1904 tylko 10 godzin. Wówczas 
z ustiwowego 10 godzinnego czasu pracy będzie 
korzystała bardzo znaczna część Irancuskiej kla 
By robotniczej; liczba zakładów mięszanych, t. j. 
zatrudniających zarówno dorosłych mężczyzn jak 
i kobiety 1 dzieci w tych s mych budynkach, 
jest bowiem stosunkuwo bardzo wielka 

Jasną jest tendencya urządzenia, że robo- 
tnicy dorośli, pracujący razem z kobietami 1 
dziećmi, mają maksymalny czas pracy taki sam, 
jaki ustanowiono dla kobiet i daleci, a krótszy 
od ma.symalcego czasu pracy dla tych zakładow 
fabrycznych, w których są zatrudnieni sami do 
rośli mężczyzn:. Takie nierówne traktowanie w 
tem ma swą ;rzyczynę, Że w zakładach mięsza 
nych pracują często Całe rodzin”, równomierny 
przeto czas pracy dla całej rodziny ułatwia jej 
egzystencyę i podtrzymuje życie rodzinne. Ove 
cne urządzenie: Zresztą jest stanowczo tylko sta- 
nem przejściowym, prowadzącym do skrócenia 
maksymalnego czasu pracy także w tych fabry- 
kach, w których pracują sami dorośli mężczyźni. 

W maksymalny czas pracy wlicza się we 
Francyi jednogodzinrą przerwę odpoczynkową, 
Przerwa ta musi następować równocześnie dla 
wszystkich robotników, zatrudnionych przez te 
same godziny w jednym zakładzie; zostawiane 
tzw. „szycht rezerwowych* (relais) w czasie, gdy 
„Szychty* normalne spoczywają — jest wzbronio 
ne. Poczyniono bowiem doświadczenia, że takiem 
urządzeniem porządku pracy, pracodawcy utru- 
dniają kontrolę nad zachowaniem maksymalnego 
czasu pracy i mogliby dopuszczać się w tym kie- 
runku nadużyć. 

Sam system luzujących się nawzajem szycht 
robotniczych nie jest zabroniony, każda szychta 
musi wszakże pracować jednym ciągiem przez 
cały swój czas roboczy z należną jej przerwą 
odpoczynkową, wliczoną w normalny czas pracy. 

Szychty rezerwowe wyjątkowo są dozwolo- 
ne w kopalniach i w tych gałęziach przemysłu, 
którym minister przyzna taką ulgę drogą rozpu- 
rządzenia (chodzi głównie o niektóre rodzaje 
przemysłu tekstylnego). Praca kobiet, dziewcząt i 
dzieci w nocy tj. od godziny 1) wieczorem do 4 
rano nie jest dozwolona. 

Przytoczony na wstępie dekret z 29 marca 
br. dozwala przedłużać — ex lege — maksymalny 
czas pracy o pewną ilość godzin (z reguły do 
dwu godzin) dla pewnych czynność, których nie 
można wykonywać w zwyczajnym czasie pracy 
np. dla czyszczenia maszyn, dalej dla pracy, 
której nie można dowolnie przerywać, gdy raz 
została zaczęta, następnie dla drukarń i htografij, 
z okazyi wypadków elementarnych itd. 

Usttwowo ograniczono czas pracy przemy- 
słowej — prócz Francyi — tylko w Austryi i w 
Szwajcaryi. Dla porównama podajemy w krótko 
ści odnośne postanowienia, obowiązujące obecnie 
w Austryi. 

Powszechne (dla wszystkich kategoryj ro- 
botników) ograniczenie do czasu pracy istnieje 
w Austryi tylko w przedsiębiorstwach, prowadzo- 
nych fabrycznie. Maksymum wynosi 11 godz n na 
dobę. Nie wlicza się w to obowiązkowej (nietyl- 
ko w fabrykach, lecz we wszelkich przedsiębior - 
stwach przemysłowych) przerwy na odpoczynek, 
która wynosi 1'/, godziny. Na pauzę południową 
przypadać ma z tego l godzina. Dalsza pauza 
półgodzinna może odpaść w części lub w całości, 
lub później trwa nie więcej, jak pięć godzin Po- 
stanowienie o maksymalnym czasie pracy nie od 


nosi się do robót pomocniczych, z konieczności 
przedsiębranych przed rozpoczęciem właściwego 
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ruchu, lub po jego ukończeniu (np. do ogrzewa- 
nia kotłów, czyszczenia maszyn itd.) 

Dzieci niżej lat 12 nie wolno zatrudniać w 
żadnym przemyśle, niżej lat 14 w przemyśle fa 
bryczoym. W przemyśle niefabrycznym wolno 
zatrudniać dzieci od lat 12 —14 tylko lżejszą pra 
cą, nie dłużej jak ośm godzin dziennie i nigdy w 
nocy tj. od godziny 8 wieczór do godziny 5 ra- 
no. W przedsiębiorstwach fabrycznych nie wol- 
no zatrudniać pracą nocną w wyżej poda- 
nych godzinach ani robotników młodocianych, ani 
kobiet. 

Niektóre kategorye przemysłu mogą — w 
miarę szczególnych potrzeb — uzyskać drogą 
rozporządzeń ministeryalnych: skrócenie przerwy 
odpoczynkowej, zezwolenie na pracę nocną ro: 
botników młodccianych od 12 lat, na przedłuże- 
nie maksymalnego czasu pracy fabrycznej naj- 
wyżej o godzinę, na nieprzerwalny ruch w dzień 
ìi w nocy w pewnych gałęziach fabrycznych; 
(rozporządzenie normuje przytem sposób zmiany 
„Szycht*), wreszcie zezwolenie ua pracę nocną 
robotników młodocianych od lat 14 do 16, tu- 
dzież kobiet w przedsiębiorstwach fabrycznych 
(praca nie może w takim razie trwać dłużej nad 
ii godzin na dobę). 

Ministerstwa mogą także, mianowicie w pe- 
wnych kategoryach przemysłu nie fabrycznego, 
ze względu na szczególne niebezpieczeństwa, 
wzbronić zatrudniania robotników młodocianych 
i kobiet, 

„ We wszystkich powyższych kierunkach obo- 
wiązują w Austryi rozporządzenia ministeryalne, 
dopuszczające wyjątków dla całych gałęzi prze 
mysłu. 

Wyjątki co do maksymalnego czasu pracy 
są możliwe także w poszczególnych przedsiębior- 
stwach fabryczuych. Mianowicie w wypadkach 
nagłej potrzeb:, każde przedsiębiorstwo fabry- 
czne może, za zawiadomieniem władzy przemy- 
słowej. przedłużyć maksymalny .czas pracy — 
nie dłużej jednak, jak na przeciąy trzech dni co 
miesiąc. Na przedłużenie czasu pracy w obrębie 
trzech tygodni, może wyjątkowo udzielić pozwo- 
lenia władza przemysłowu I instancyi, w obrę- 
bie jeszcze dłuższego terminu władza polityczna 
krajow :. 

Dia górnictwa istnieją u nas odrębne prze 
pisy. Przypomnieć z nich należy zeszłoroczną 
ustawę o maksymalnym 9 godzinnym dniu pracy 
dla każdej szychty robotniczej, 


te ery s a 
Lwów, dnia 21. Sierpnia 1902 
Kalendarzyk, 
W piątok 22 sierpnia Filipa Op. — fr. kat. 


Maficja Ap. — Kalendarz słowiański Radomiła. * 
Wschód słońca 5'11, zachód 6'52. 


W sobotę 23 sierpnia Fil pa B. — Gr. kat. Ła- 
wrentyja M. — Kal. słow, Cichomiła. 
Wschód słońca 5 12, zachód 6'50. 


W niedzielę 24 sierpnia Bartłomieja. — Gr. kat. 
Jewpła Ar. — Kal słow. Cieszymira. 
Wschód słońca 5-13, zachód 6'48. 


Arcyksiążę Rainer dokonał dziś ivospekcyi 
| p. ułanów obro' y krajowej, a wieczorem wyje- 
dzie do Czerniowiec, gdzie dnia 22 b. m dokona 
imspekcyi 22 pp. obrony krajowej. Z Czerniowiec 
wyjeżdź: o godzinie 1'45 popołudniu do Kołomyi, 
gdzie przybędzie o godzinie 3.36 popołudniu, Tu- 
taj przezocuje a na drugi dzień rano uda się po- 
wozem do Jabłonowa na inspekcyę 36 p. obrony 
krajowej, a następnie powróci wieczorem dv Koło- 
s1yl na noc. 24 bm. doko ia iuspekcyi 85 brygady 
obrony krajowej, poczem o godzinie 4:5 popołudniu 
wyjedzie z Nadwórnej do Lwowa, tu zatrzyma się 
do rana do godziny 415 minut, o którym to cza- 
sie uda się d» Przemyśla, gdzie przybędzie o go- 
dzinie 6 30 rano W Przemyślu dokona srcyksiążę 
inspekcyi 90 brygad, obrony krajowej i przeno- 
cuje. Nazajutrz po inspekcyi 89 brygady krajowej, 
która »dbędzie się 27 bm. o godzinie 10'8 przed: 
południem, wyjedzie arcyksiążę do Nowego Sącza, 
29 bm. dokona inspekcyi 46 dywizyi obrony kra 
jowej, poczem o godzinie 5'18 popołudniu wyjedzie 
do Wiednia. 

Odznaczenie. Cesarz nadał głównemu nau- 
czycielowi w seminaryum nauczycielskiem w Stani. 
sławowie dr. Janowi Jachnie z okazyi przeniesienia 
go w stan spoczynka tytał radcy szkolnego z u- 
wolnieniem od taksy. 

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze= 
niósł adjnnktów sądowych: Leopolda Kliera z Ža- 
bna do Biecza, Stanisława Matuzińskiego z Prze- 
worska do Chrzanowa; nadał adjunktom sądowym 
okręgn krakowskiego wyższego sądu krajowego po- 
sady: Józefowi Biesikowi w Chrzanowie a drowi 
Kazimierzowi Kłodzińskiemu w Dąbrowej. Zamia- 
nował adjunktami auskaltantów Wojciecha Janika w 
okręgu krak. wyż. sada kraj. dra Wład, Urbań- 
skiego w Żmigrodzie, dra Jana Laberscheka w Kal- 
waryi, Józefa Młedzianowskiego w okręgu krak, 
wyż. sądu kraj. dr. Artura Lużadzkiego w Żabnie, 
dr. Juliana Nowotnego w Jaśle, Michała Wygodę 
w Przeworaku, dr. Piotra Marczaka w okręgu krak. 
wyż. sądu kraj. 

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystenta leśnictwa Stanisława Lisikiewicza zarząd- 
cą dóbr skarbowych, a elewów leśnictwa Michała 
Parylaka i Maksymiliana Glińskiego asystentami 
leśnictwa. 


Frekwencya na uniwersytetach. Dziennik 
rozporządzeń ministerstwa wyznań i oświaty" ogła: 
sza zestawienie frekwencyi na uniwersytetach 
austryackich w letniem półroczu 1902. Ogółem na 
wszystkich ośmiu wszechnicach było zapisanych 
16.584 słuchaczy. Z liczby tej przypatało 1138 na 
wy izial teologiczny, 8658 na wydział prawniczy, 
2470 na medyczny, wreszcie 4318 na filozoficzny. 
Liczbami temi objęci są zarówno zwyczajni, jak 
nadzwyczajni słnchacze i hospitanci, Z kobiet 
uczęszczało na wydział prawniczy 29 (wszystkie w 
Hradcu), na medyczny 11 (2 w Pradze i 9 w Kra- 
kowie), na filozoficzny 327 słuchaczek i hoapitan- 
tek. Na uniwersytecie lwowskim było w dniu 81 
maja br. 146 słuchaczy teologii, 1009 prawników, 
90 medyków i 355 słuchaczy filozofji. Na uniwer- 
sytecie krakowskim 114 słuchaczy teologji, 681 
praw, 139 medycyny i 611 fiozofji. Na uniwersy- 
tecie czerniowieckim: 36 słuchaczy teologji, 871 
praw i 111 filozofji, 

Zaręczyny. Księżniczka Stefania Swiatopełk 
Czetwertyńska, arka ks. Stanisława i nieżyjącej 
Maryi z hr. Broel-Platerów, zaręczyła się z hr. 
Karolem Raczyńskim, synem hr. Ed. i nieżyjącej 
Maryi z hr. Krasińskich. 


Kronika lwowska. 


Z miasta piszą nam: W bramie przechodniej 
kamienicy Aadriolego w rynku, gromadzą się ur- 
wisze i kieszonkowi złodzieje, z których pierwsi 
wyprawiają różne psoty przechodzącym tamtędy 
kobietom, drudzy zaś korzystając z chwilowego za- 
mieszania operują kieszenie przechodniów. Zauwa- 
żono, że na widok policyanta, pełniącego służbę w 


rynku, urwisze i złodziej uchodzą w bramy tej ka- 


Synod dyecezyalny w Przemyślu. O dotych- 


mienicy, by ukryć się w jej podwórzu, wiedzą bo- | czasowym przebiegu obrad synodu dyecezyalnego 


wiem, że przechód przez nią, jakkolwiek służy do 
|użytku publicznego, wolny jest od inspekcyi poli- 
cyjnej. W interesie bezpieczeństwa publicznego i 
mienia potrzeba, aby dyrekcya policyi uznała ten 
przechód za publiczny, jakim jest w istocie, i pole- 


ciła ajeutom i Żołnierzom policyjnym czuwanie 
nad nim. 
= Z izby sądowej. Na dzisiejszej rozprawie 


w sprawie zaburzeń czerwcowych słuchany był 
najpierw słynny Józef Przyjemski rębacz, który 
odsiaduje obecnie karę 8 miesięczną za obrazę re- 
ligii i majestatu. Nie zeznał on jednak nic cieka- 
wego, przeciwnie odwołał swoje zeznania w śledz- 
twie złożone. 

Słuchano potem kilku świadków, którzy w 
chwili krytycznej znajdowali się w pobliżu miejsca 
zaburzeń. Julia Sawińska zeznała, iż widziała jak 
żołnierz kopnąwszy kobietę, chwycił ją za ręką 
i ciągnął do środka oddziału. W obronie kobiety 
stanął Słotwiński, 


Katarzyna Budna zarobnica w dniu rozru- 


chów była na „głosowaniu* na „sztryce* co ma | 


oznaczać, że słuchała mowy na pl. Strzeleckim. 
Stanęła naprzeciwko „pompierów* na drodze. Była 
odwrócona plecami do wojska. Gdy wojsko nade. 
szło, odwróciła się i widziała, jak żołnierz kopną 
kobietę, dalej jak Słotwiński wyciągał ją ze środ: 
ka kompanii, w którą się „zamotała*”, 

Dalsi świadkowie Jan Kościuk Karol Kre- 
gler, oraz agenci policyjni Jan Don, Jan Pacana 
i kapral polic. Jan Kajdan nie zeznali nic ważnego. 
Odczytano potem szereg zeznań Świadków słucha- 
nych w śłedztwie i na tein' odroczono rozprawę do 
piątku 10 rano. 


== Zaginione plany. Rada miejska w rezolucji 
budżetowej wezwała magistrat, ażeby do trzech 
miesięcy przedłożył wynik dochodzeń w sprawie 
zaginionych planów rekonstrukcyi gmachu ratuszo- 
wego. Badania prowadzono jeszcze i przed ową 
rezolucyą, lecz wynik po dziś dzień nie jest zado- 
walający. Stwierdzono, że tak referent sekcyi finan- 
sowej dr. Dulęba, jak i referent sekcyi technicznej 
p. Janowski, odbiór w księdze doręczeń (tzw. „filu- 
rze“) potwierdzili. Chyba więc plany zginęły w 
drodze od referentów do ratusza, Zresztą wszelki 
ślad zaginął. Plany te, które miały być dopiero 
podstawą do planów szczegółowych, kosztowały 
około Š 000 koron, 


Drohowyżanie we Lwowie. Dziś przybyła 
do naszego miasta wycieczka wychowanków zakła- 
du hrohowyskiego w liczbie 67 chłopaków, pod 
nadzorem nauczycieli i kierowników warsztatowych, 
Zwiedzają muzea, kościoły i pamiątki. Mają ze 
sobą dęte instrumenta, na których zorganizowani 
w doskonałą kapelę, dziarsko wygrywają marsze. 
Przed gmachemi sejmowym i ratuszowym, jako też 
przed mieszkaniem kuratora zakładu drohowyskie- 
go, br. Skarbka, odegrała ta kapela dziś przed po- 
ładniem wieniec melodyj narodowych. Chłopaki 
ubrani są czyściutko w sine płócienne mundurki i 
takież rogatywki. 


Automaty z wodą w wagonach. OJ kilku 
dni fnnkcyonuje w jednym z wagonów III kl. w 
pociągu lokalny n Lwów-Rzeszów automat z wodą 
do picia. Za wrzuceniem 2 hal. dostarcza on -1/5 
litra czystej, zimnej wody do picia. Podróżny. 
który nie ma szklanki, otrzymać może za wrzuce 
niem 1 hal. papierowy kubek na wodę, Automat 
ten wynalazł O. Parnes, a wprowadzenia jego by- 
loby bardzo pożądane w interesie podróżujących III 
kl., którzy zwłaszcza w porze letuiej nie znajdują 
kropli wody na ugaszenie pragnienia. Wprawdzie 
nı niektórych stacyach podają wodę, lecz wodę tę 
donoszą niesystematyczuie, a w porze nocnej brak 
jej zupełnie Automat z wodą więc, szczególnie dla 
chorych i dzieci, stanowić może prawd«iwe dobro- 
dziejstwo. Dyrektorowi p. Wierzbickiemu należy się 
wdzięczność, że nowość tę, nieznanę na Żadnej kolei, 
u nas wprowadza. 


Kronika krajowa. 
Zmiana nazwiska  Naruiestnictwo 


udzieliło 


w Przemyśle, obradującego tam od wtorku pod 
przewodnictwem ks. biskupa Pelczara, czytamy w 
Echu preemyskiem: Nie chcemy uprzedzać uchwał 
synodu, które wkrótce będą ogłoszone publicznie, 
podajemy tylko do wiadomości, że jest ich dużo, 
pełnych ducha apostolskiego, zrozumienia potrzeb 
społecznych, miłości ojczyzny i wyrażamy przeko- 
nanie, że owoce tej zbożnej pracy będą bardzo ob- 
fite. Dziś obrady synodu są od wtorku w pełnym 
toku, nie długo, bo w piątek zakończą się uroczy- 
stem „Te Deum“. Nawał pracy jest ogromny, aby 
był należycie przedyskutowany przez członków sy- 
nodu, do którego aą powołani proboszczowie, prze- 
łożeni klasztorów, doktorowie teologii i profesoro- 
wie szkół, jest staraniem naszego arcypasterza. Te- 
maty, wypracowane przez referentów, podzielone 
na tytuły, odczytują w koście'e OO. Franciszka- 
nów wyznaczeni lektorzy. Po przeczytaniu tematu 
następuje dyskusya, poprawki i końcowe przemó- 
wienie ks. biskup». Ze zapałem, wzbudzającym po- 
dziw, z ujmującą grzecznością, z pobłażliwością oj- 
cowską przemawia i odpowiada ks. arcypasterz i z 
dziwną trafnością i rozumieinem rzeczy rozstrzy- 
ga wątpliwości. Takiej pracy Bóg błogosławić 
musi. Synod zrobi w sprawach najważniejszych to, 


;|90 do jego kompetencyi należy, ludzie dobrej woli 


i katolickich przekonań będą tę pracę szanowali i 
poddadzą się jej uchwałum chęsnie, bez krótkowi- 
dzenia. W jedności tej z duchowieństwem n.sza 
siła, której nie pokonają ani protestaneko-germań - 
skie mowy malborskie uni krwawe razy rosyjskie- 
go knuta. Tej jedności w wierze i dobrze zrozu- 
miałej miłości ojczyzny nie zmoże żadna burza spo- 
łecznego przewrotu. 
La 


-- Czy pan uważa zaręczenie się w piątek za 
zły prognostyk ? 
— Niewątpliwie! Dla czego piątek miałby 
być wyjątkiem, 
Zmarli, 


W Wiedniu nmarł Józef Dymiński adjnnkt 
kancelaryi parlamantarnej. 

Dnia 19 czerwca zmarł w Botuszanach w Ru- 
munii jeden z nielicznych już weteranów z r. 1868 
rotmistrz wojsk polskich Kornel Domokowicz 
Dobrzański Jako 17 letni młodzieniec opuścił dom 
rodzicielski i udał się do Włoch, gdzie wstąpił ja- 
ko elew do szkoły wojskowej w Cuneo (ko:1endan- 
tem tej szkoły wojsk. polskiej był pułkownik A. 
Fiałkowski). Stąd po wybuchu powstania 1863 po- 
dążył śp. Dobrzański na plac boju, walczył już ja- 
ko oficer pod generałami Langewiczem, Czapskim, 
nareszcie brał udział pod Wysockim i Horodyskim w 
nieszczęsnej wyprawy na Kadziwiłów. Po upadku 
powstania wstąpił do służby rządowej w Rumunii, 
gdzie zajmywał stanowisko notaryusza przy trybu- 
nale w Botuszan:ch, Zostawił żonę i ośmioro dzieci, 
po większej części niezabezpieczonych na przyszłość. 
Wszyscy, którzy go znali, szanowali i poważałi jego 
znacny charakter. 


Sian powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i anstryackich kolei 
państwowych.) D. 20 sierpnia 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czerniowce 4-16%6, Tarnopol —'— Lwów -+-16:8, Skole 
——, Przemysl -|-18'0, Tarnów 4-204, Nowy Zagórz 
Kraków +174, Praga -|-18'3, Wiedeń +-18'0, 
Semmering +212, Budapeszt —'—, Ischl +180, Riva 
+173, Tryest +25 6 Celzjusza. 


MAŁY FEJLETON. 
|RrzEkic Brylant. 


Lord Enfielston z uczuciem wstrętu i zary- 
zem z przyjemnością patrzał na stojącego u pro- 
gu obdartego, tęgiego chłopa. 

—- Wychodzicie prosto z więzienia? — za- 
pytał lord. 

— Tak, milordzie. Właściwie... to je, nie- 
winaie zostałem wmięszany w tę historyę. Słowo 
honoru. Zupełnie niewinnie. 

— Dobrze, dobrze, to mi wszystko jedno! 


= 


panu Janowi Galysa, o. k. poborcy cłowemu w Koza- | Odsiedzieliście pięć lat za kradzież, tak? Mów 
czówce pozwolenia na zmianę nazwiska na (Ga: przyjacielu otwarcie. 


łyński. 


— Tak odparł obdartus. — Tak stoi 


Z Zakopanego donoszą: Walne zgromadzenie | na papierze, który mi dał do milorda dyrektor 
członków Stowarzyszenia sanatoryam dla chorób | więzienia. Ale, proszę pana, na co ja panu je- 
piersiowych w Zakopanem odbyło się onegduj po- | stem potrzebny? Niech mi milord da szylinga, 
popudniu w sali hotelu turystów, Przewodniczący | czy dwa i puści 


ordynat hr, Adam Krasiński poświęcił na wstępie 
serdeczn wspomnienie pamięci zmarłego zasłużone: 
go członka rady nadzorczej dr. Władysiawa Flor- 
kiewicza. 


Lord pokręcił głową, 

— Nie, bracie! Nie puszczę cię. Umyślnie 
prosiłem o przysłanie mi człowieka, karanego za 
złodziejstwo. Dlaczego? To moja rzecz. Chcę 


Dyr. dr Kazimierz Dłuski przedłożył bilans | mieć takiego człowieka za służącego, Dyrektor 


za rok ubiegły, wykazujący przyrost kapitału ak- 


przysłał cię, więc cię wezmę na próbę. Pensyi 


cyjnego o kwotę 147.000 koron. Zgromadzenie na | otrzymasz dwa funty szierlingów na miesiąc. 
wniosek komisyi rewizyjnej uchwaliło jednogłośnie | Zgoda ? 


absolutoryum dla dyrekcyi z rachunków za rok 
ubiegły. Również dyr. dr. Dłuski złożył spruwo 
zdanie ze stanu robót około sanatoryum. Urządze- 


Były złodziej patrzał na lorda, jak na wa- 
ryata, wreszcie począł mówić: 
— Czy zgoda? Czy ja chcę? Ależ błagam, 


nie zakł:du jest na ukończeniu, a otwarcie nastę- | milordzie. Na ulicy zimno, ciemno, nie ma co 


pi niezawodnie dnia 1 listopada br 


Zebranie wy- | w gębę włożyć... Ach, szlachetny panie, zgadzam 


raziło gorące podziękowanie hr. Adamowi Krasiń- | się i dziękuję. 


skieiuu, hr. Konstantemu Potockiemu, oraz Pade- 
rewskiemu za to, 
gom stanąć mogło sanatoryum w Zakopanem, O- 


sobno na wniosek przewodniczącego wyrażono po- | John — rzekł do wchodzącego lokaja. —- 
Dłuskiemu za jego nie- | wiedz mu, co ma robić. Tymczasem niech co- 


dziękowanie dyrektorowi 


Lord się uśmiechnął i przycisnął guzik 


że dzięki ich poparciu i zabie- | dzwonka. 


— Oto ten człowiek, o którym ci mówiłem, 
Fo- 


zmordowaną fachową pracę około budowy i urzą- | dzień rano sprząta w bibliotece. 


dzenia zakładu. Zgroma izenie upoważniło radę nade 


zorczą do zaproszenia komisyi lekarskiej celem aba- | pokoju mieszczącym bibliotekę, słuchał 
i jego urządzeń pod względem | Johna 


dania sanatoryum 


hygienicznym i sanitarnym; oprócz tego wybrało 


Nazajutrz rano eks-złodziej sprzątając w 
nauk 


— Trzeba najprzód ścierać kurze, potem 


|specyalną komisyę kolaudacyjną dla odebrania bu- | obcierać te wszystkie kosztowne drobiazgi. Dzi- 
dynku i ostatecznego skontrolowania rachunków. | wna rzecz, jak mój pan wierzy byle komu. 


W skład tej komisyi weszli: pp. Wandalin Berin 
ger 
Adam Uznański. 

Członkiem rady nadzorczej w miejsce śp dr. 
Florkiewicza wybrano 


przez aklamacyę prof. dr. | brylant, wie'kości dużego orzecha, 


Przecież w tym pokoju znajdują się bardzo dro 


Bronisław Krause, Mieczysław Sędzimir i | gie rzeczy. Ot naprzykład ten brylant, pod klo- 


szem szklanym kosztuje trzy tysiące funtów I 
Tu Johu pokazał nowemu słudze piękny 
leżący na 


Kostaneckiego z Krakowa. Do komisyi rewizyjnej | czarnej, aksamitnej poduszeczce pod szklanym 


wybrano pp. Mieczysława Sędzimira, Karola Dei- 
kego i Stanisława Pietraszkiewicza; jako zastępcę 
p. Michała Majewskiego. 


kloszem. 


— Mój Boże! dziwił się nowo przyjęty 


Na podstawie referatu | lokaj — jak to można tak zosiawiać takie dro- 


doradcy prawnego p. dr. Franciszka Paszkowskie- | gie rzeczy! Co io za pokusa... 


go uchwalono kilka formalnych zmian statutu, 


Wreszcie na wniosek dyrektora dr. Dłuskie- | chyba przyjacielu nie masz chętki 


go wyrażono podziękowanie p. architektowi Prau- 
sowi za zbudowanie ginachu, zaś p. dyrektorowi 


E, ktoby go tam wziął... Przecież ty 
wziąć Się 
znów do kradzieży? 

— Niech mię dyabli wezmą, jeśli chcę... 


Tomickiemu ze Lwowa za znakomite urządzenie | Niech sobie leży spokojnie... Ale... 


elektrycznego centralnego ogrzewania, wodocią- 


gów itd. 


Rzucił jeszcze raz meśmiałe spojrzenie pa 
brylaat i czemprędzej począł ścierać kurz z ksią- 


Morderstwo w Zagórzu. Magdalenę Kozłównę, | żek w drugim końcu pokoju. 


BD-cio letnią niewiastę, znaleziono powieszoną w 


W dwa dni później lord Enfielston prowa 


stodole jej szwagra, gdzie zazwyczaj sypiała. Gdy | dził następującą rozmowę z najlepszym swym 
we wsi nie było tajnem, źe pozostawała ona w | przyjacielem majorem. 


bliższej znujomości z Janem Porębskim, parobkiem 


— No i cóż? — pytał major. — Pozbyłeś 


dworskim, i gdy Prębski, wypierając się wszelkich | go się już? 


stosinków ze zmarłą, groził jej na pewien czas 
przedtem, paliło nań podejrzenie, że jest sprawcą 
śmierci Kozłównej niemal w przeddzień chwili, w 
której byłby musiał ponosić odpowisdzialność z po- 
wodu swej znajomości z ofiarą. Porębski uwięziony 
przyznał się juź do czynu. Na miejsce zbrodm wy- 
delegowano komisyę z Krakowa, 


| — A cóż, 


- Tymczasem nie jeszcze, ale już się na 
to zanosi... 

— Nie możnaby wiedzieć, w jaki sposób? 

-— Ukradną go.. 

Major spojrzał zdziwiony. 
może to najlepszy sposób, 
jak ty to urządzisz ? 


ale 


Lord uśmiechnął się znacząco. 

— Dowiesz się, gdy będzie wszystko skoń- 
czone. Wcześniej nie powiem ani słowa! Do 
widzenia! Może już sprawa będzie  zała- 
twiona, gdy wrócę do domu... Dziś już trzeci 
dzień... 

— Jaki trzeci dzień? Czego ? 

— Nie rozumiesz nie. Zresztą później ci 
opowiem. 


a 
* A 


— Powiedzcie mi panowie — pytał w klu- 
bie młody Langham, który świeżo wszedł w „to- 
warzystwo“— co to za historya przywiązana jest 
do brylantu Enfielstena ? 

Mężczyźni, siedzący przed kominkiem, spoj- 
rzeli zdumieni na mówiącego. 

— Jakto, nie wiesz pan nie o tym brylan- 
cie? — zapytał Middelston. 

— Ten ssawiec nic nie wie — zauważył 
długi Barclay. — Opowiedz mu, majorze. 

— Ale panie, pozwolę sobie zwrócić uwa- 
gẹ... — jąkał młody Langham. 

— Siedź pan cicho, Langham ! — przerwał 
major. — Nie wszczynaj pan kiótni z Balelayam, 
ale posłuchaj lepiej. Brylant Eofielstona jest kra- 
dziony. Taki zwykły los wielkich brylantów. Stry- 
jeczny dziad Enfielstona, pułkownik  Enfielston 
przywiózł go z Indyi i dopiero później się dowie= 
dział, że stał się posiadaczem fatalnego, nieszczę- 
śliwego kamienia: Brylant ien przynosi nieszczę- 
ście każdemu, kto go posiada. Tak przynajmniej 
objaśniono pułkownika w Indyach. I rzeczywi- 
ście, z trzech Enfielstonów, w których posiadaniu 
dotąd się znajdował, żaden nie umarł śmiercią 
naturalną. Pułkownik skręcił kark na polowaniu; 
brata jego zastrzelono z zasadzki, syn, a stryj 
naszego Knfielstona, z trwogi przed nieszczę- 
ściem, postradał rozum i sam sobie życie o- 
debrał 

— To mie do uwierzenia! 
podaruje kamienia komukolwiek ? 

— Brawo chłopcze! Twój spryt zaszczyt ci 
pizynosi. Ale w tem właśnie rzecz, że nie mo- 
żna go ani podarować, ani wyrzucić, gdyż wte- 
dy klątwa spada jeszcze straszniejsza. Wraz z 
tym klejnotem rodzinnym każdy członek rodziny 
odziedzicza skłonność do obłąkania, i nasz En- 
fielston, który ma zamiar wkrótce się ożenić, nie 
jest w stanie otrząsnąć się z tego przesądu. I 
zresztą jego narzeczona nie chce wyjść za niego, 
dopóki on nie pozbędzie się brylantu. 

— Więc co będzie? — zapytał Langham. 

— Czy ja wiem? Eofiielston twierdzi, że mu 
go ukradną, ale niech mnie dyabli wezmą, jeżeli 
się znajdzie taki człowiek. 
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Dluczegoż nie 


. 
E 


Człowiek taki się znalazł, ale zawiódł o- 
czekiwanie Evfielstona. Nowy służący codziennie 
przybywał sam pa sam z kosztownym brylantem; 
drzwi i okna otwarte były na rozścież, lecz były 
złodziej pełnił gorliwie swe obowiązki i kraść ani 
myślał. 

Enfielston był w rozpaczy. 

-- Powinieneś zachęcić go do kradzie- 
ży,— mówił do Jhona — rozbudzić w nim a- 
petyt... 

— Postaram się — odparł lokaj. 

Pewnego razu Enfielston z radością spo- 
strzegł z po za portyery, Że nowy służący pod- 
nosi klosz i z rozkoszą głaszcze błyszczący 
kamień 

Lord schował się czemprędzej, aby mu nie 
przeszkodzić. Po upływie godziny zajrzał do bi- 
blioteki — brylant leżał na dawnem miejscu. 

Nareszcie pewnej nocy Enfielston usłyszał 
ciche, skradające się kroki opok drzwi sypialni... 
ktoś wszedł do biblioteki... Nareszcie | Teraz 
schody skrzypią, złodziej już jest przy drzwiach 
wchodowych... 

Nagle dał sie słyszeć krzyk, hałas i wołania 
na pomoc. Enfielston ze świecą w ręku pospie- 
szył na miejsce wypadku. 

Na podłodze leżał wierny John, a na jego 
piersiach, ściskając w ręku prawą, zaciśniętą 
pięść Johna, klęczał nowy lokaj, były złodziej. 

— (o to jest? — zawołał zdumiony En- 
fielston 

— Co jest? To ten łotr chciał skraść ten 
kamyczek, co kosztuje 3.000 funtów. Ten wierny, 
pański John! Ale ja dopilnowaiem! Nie wszyscy 
złodzieje siedzą w więzieniu! 

I uczciwy złodziej z tryumfującą miną gwal- 
tem otworzył zaciśniętą pięść Johna. Z pomiędzy 
palców błysnął płomienny brylant. 

— Jak mogłeś to zrobić ? — zapytał pan z 
wyrzutem. 

— Chciałem wziąć na siebie odpowiedzial- 
ność, aby tylko zadowolić pana — jęczał John — 
ale ten totr... 

Łotr uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Dowiodłem zatem, że się poprawiłem... 
Sto razy mógłbym skraść ten brylant, ale ni- 
gdybym się nie odważył okraść tego, co mnie 
wyciągnął z błota, co ze mnie zrobił człowieka... 

Z brylantem w ręku skierował się ku bi- 
bliotece. Pam i poturbowany John szli za nim. 
Były złodziej położył z troskliwością kamień na 
aksamitnej poduszce, przykrył kloszem, mówiąc 
pieszczotliwie ; 

— Leż tu sobie spokojnie. O ile to odemnie 
zeleżeć będzie, nikt cię nie odbierze memu do- 


bremu panu. 
t 
& 


Na tem mogłaby się skończyć historya bry- 
lantu, ale możemy dodać epilog. 

W klubie przez dwa tygodnie żartowano z 
Enfielstona i nieudanego zamachu, zawyrokowa- 
no, Że w dwudziestym wieku nikt nie powinien 
wierzyć w przesądy. 

Enfielston Ożenił się, na złość brylantowi. 

W trzy lata później major powrócił z po- 
dróży na około świata i spotkał na ulicy wła- 
ścicieła nieszczęśliwego brylantu. 

— No i cóż? — zapytał z uśmiechem -- 
klątwa ciebie nie dotknęła ? Żyjesz i jesteś szczę- 
śliwy. . 

i Lord Enfielston westchnął ciężko. 

— Jesteś kawalerem - odparł posępnie — 
więc nie masz pojęcia, jakie męczarnie są na 
świecie... Powiem ci tylko, że klątwa, przy- 
wiązana do brylantu, trwa w swej sile. Czuję 
to od trzech lat, to jest od chwili, w której s.ę 
ożeniłem... 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Nowe książki. Alensander Czołowski: „Nas 
jazd Tatarów na Lwów w 1695%. Z planem i dwo- 
ma portretami. Lwów. 1902 str, 47. 

„Garść baśni ludu ruskiego* ze wsi Nałuże 
w pow. trembowelskim, Zebrał Stanisław Zdziarski, 
Kraków, Nakładem Akademii umiejętności 1902 
str. 22. 

* Odznaczenie Polaka. P. Czesław B. Jankowe 
ski, znany artysta malarz, otrzymał w dniu 19 
lipca br. na międzynarodowej wystawie  połączo- 


| rf W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "BĘ 
dziennie przedsiawienie. — Początek © godu S wieczór. 


Bilety są weześniej de nabyeia u Plohna — Karola Ludwika 9. 


nych miast Aix i Marsylia wielką nagrodę (Grand 
prix) a więc najwyższe odznaczenie za obraz oloj- 
ny, przedstawiający „Robotnika przy pracy”, oraz 
8 mniejsze obrazki. Współubiegających się o na- 
grodę było około 700 artystów, przeważnie Fran- 
ouzów, 


* „Fonicyanki* Enrypldesa przedstawiono w tych 

iach na odrestaurowanej scenie starorzymskiego 
amfiteatru w Orange. Bardzo licznie zgromadzona 
publiczność nietylko miejscowa, ale i z Paryża, 
przyjęła utwór Eurypidese z nadzwyczajnym entu. 
zyazmem. Przekładu wierszem w 4 aktaoù dokonał 
p. Georgos Rivollat. Przekład ma być dobry, 
wiersz istotnie piękny, ale zanadto zmodernizowany 
w dykcyi. Bohaterowie Eurypidesa mówią tam 
zupełnie tak, jak bohaterowie Victora Hugo — 
jak twierdzi. G. Larronmot, znany francuski kry- 
tyk. Jak wszystkie tragedye Europi desa są i „Fe- 
nicyanki“ w swym układzie nieco zawiłe, chaotycz - 
ne Dwie równorzędne akcye rozgrywają się tu 
współcześnie, skutkiem czego uwaga słuchacza roz- 
bija się, nie znajdując wyraźniej jedności w dzia- 
łaniu, Mimo te braki, mimo znanej wszystkim fa- 
buły, dzieło wywołało wielkie wrażenie, Nie naży- 
ły „długości* w niektórych scenach, nie, męczyła 
retoryka niekiedy rozwiekła Eurypidesa. Pomiędzy 
osobistościami tragedyi a słuchaczami nawiązał się 
odrazu stosunek sympatyi żywej — niesłabnącej 
do końca przedstawienia. Przyczyna tego głównie 
w tem, jak wspomniany krytyk twierdzi, że boha- 
terowie Eurypidesa nie Są jakimś półbogami — 
istotami nadludzkich sił i cnót, czy zbrodni, jak u 
Sofoklesa, u Eschila, ale aar bardzo biiscy nam 
dzisiejszym, ludzie z charakterami, które jawią się 
wszędzie po przez wszystkie wieki historyi. Cier- 
pienia ich i wyraz tych cierpień, namiętności i ich 
uzewnętrznienie — to Eurypidesa czerpane z głębi 
niezmiennej istoty ducha ludzkiego. 


Reperiuar lwowskiego teatru miejskiego. 


W piątek „Trzy życzenia*, operetka w 3 aktach 
Ziehrera 

W sobotę „Weronika*, operetka w 3 aktach A. 
Messager a. 

W niedzielę „Wesoła dwójka“, operetka w 3 akt. 
Ziehrera. 

W poniedziałek „Simpliciusz*, operetka w 3 akt 
Straussa. 

Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 23 sierpnia „Wesele* Wyspiańskiego. 

W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami“, 

W poniedziułek „Dziady“ Mickiewicza. 

We wtorek „Kordyan* Słowackiego. 

We środę „Rewizor z Petersburga“ Gogola, 

We czwartek „Ksiądz Marek* Słowackiego. 

W piątek „Tamten“ Maskoffa, 

W sobotę „Sen srebrny Salomei“ Słowackiego. 

W niedzielę „Krzyżacy“, przeróbka Walewskiego 
z powieści Sienkiewicza. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Namiestnictwo odebrało p. Jakóbowi Wis- 
niowskiemu, właścicielowi składu aptecznego na 
Stradomiu, na jeden rok prawa prowadzenia dro 
gueryi, a to z powodu wielkiego nieporządku, jaki 
znaleziono w tym składzie podczas rewizyi komisyi 
sanitarnej. 

— W sądzie krajowym karnym rozpoczęła 
się rozprawa karna przeciw 84 gospodarzom roi- 
nym z gminy Jaworzno o zbrodnię gwałtu pvbli- 
cznego popełnioną przez to, że w maju br. podczas 
akeyi, zmierzającej do założenia Stucyl doświad - 
czglnej wystąpili przeciwko komisyi, wzbraniając 
w sposób gwałtowny wszelkich robót i udaremnia- 
jac, czynuość urzędową, zleconą tamtejszej władzy 
gminnej przez Wydział krajowy. 

— Pięciu rezerwistów « 20 pułku piechoty, 
wycieńczonych pochodem od świtu, upadło wc zoraj 
około południa na bruk na ul. Szpitalnej, w pobli- 
šu teatru miejskiego. Źołnierzy tych pogotowie ra- 
tankowe odwiozło do koszar arcyksięcia Rudolfa, 
Zuuważyć należy, że w kilku punktach miasta wi- 
dziano oddziały powracające z ówiczeń, prawdopo- 
dobnie przechodzących siły żołnierzy, gdyż z wiel- 
kiem wytężeniem utrzymywali się w szeregach. Było 
to około południa, w dzień niezwykle upalny. 
Wśród publiczności, przypatrującej się ze v spół- 
ozucieta wyezerpanym Żołnierzom, podnosiły się 
słuszne głosy, że wyższe władze powinnyby ogra- 
miczać dla całego garnizonu godziny ćwiczeń w dni 
wyjątkowo skwarne. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i poczt). 

— Na wystawę jubileuszową Towarz, techni 
cznego w Krakowie, która będzie trwała od 7 go 
20 września zapowiedziano liczny zjazd techników 
polskich z Pcznańskiego. Wyjazd z punktu zbor 
nego w Poznaniu 6 września. Dotychczas zgłosiło 
się do wyjazda przeszło 500 techników, Technicy 
ci mają nawiązać stosunki techniczno przemysłowo- 
fabryczne z galicyjskimi fabrykantami, specyalnie 
Iwowskimi, W tym celu projektowaną jest wy- 
cieczka gremialna do zakładów fabrycznych lwow 


0 Morskie Oko. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 
Hradec d 21. sierpnia. 


Proces rozpocznie się dziś losowaniem. 
RR EU tym Aina Wi Md cw me uke E „Mi arbiter austryacki dr. Tchorznicki, czy też 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Sierpnia 


arbiter węgierski Lehoczky, ma pierwszy przed- 
łożyc swój referat. Każdy z referentów będzie 
mówił 5 do 6 dni; tak samo długo przemawiać 
będzie każdy z obrońców, którymi są dr. Baizer 
i Boeles Koreferenci dr. Korn i Labal będą 
prowadzili protokół obrad. Oprócz tego zamó- 
wiono stenograf w. 

Według oznaczonego już między sędziami 
regulaminu, referenci przedstawią tylko stan rze- 
czy na podstawie aktów, wstrzymując się od 
wysnuwauia wszelkich wniosków, co uczynią 
dopiero obrońcy. 


Wiedeń 21 sierpnia. 

N. W. Tagblatt donosi z Hradcu pod datą 
wczorajszą: Wczoraj przybyli do Hradcu wszyscy 
członkowie sądu rozjemczego z wyjątkiem super- 
arbitra dr. Winklera i arbitra węgierskiego Le- 
chockyego. Ci dwaj przybędą w nocy. Rozprawy 
rozpoczynają się dziś przed południem wyloso- 
waniem referenta t. j. losem będzie postanowio- 
ne, kióry referent austryacki czy węgierski naj- 
pierw będzie przemawiał. Każdy referent mówić 
będzie przez 5 lub 6 dni. Tak samo każdy z 
obrońców. Po ukończeniu postępowania dowodo- 
wego, które potrwa prawdopodobnie 4 tygodnie, 
uda się trybunai do Zakopanego i do Szmeksu, 
by przedsięwziąć naoczne oględziny spornego te- 
rytoryum. Następnie powróci cały sąd do Hradcu 
i ogłoszony będzie wyrok. Cała rozprawa potrwa 
ogółem około 6 tygodni. 


Hradec 21 sierpnia. 

Obrady trybunału rozjemczego w sprawie 
Morskiego Oka rozpoczęły się dzisiaj o godz. 10 
rano w sali sędziów przysięgłych sądu krajowe 
go. Przewodniczy superarbiier i prezydent szwaj- 
carskiego trybunału związkowego z Lozanny dr. 
Jan Winkler. Na ławie sędziów zasiadają prócz 
niego: austryacki sędzia rozjemczy, prezydent 
apelacyi we Lwowie Tchorzmcki; korreferent, 
prokurator skarbu ze Lwowa dr. Wiktor Korn; 
obrońca prof. uniwersytetu Oswald Balcer; wę- 
gierski arbiter, prezydent królewskiego trybunału 
w Preszburgu Lechocky;  korreferent, sędzia 
królewskiego sądu w Preszburgu Laban i obroń 
ca, radca sekcyjny Boelcs. 

Przewodniczący stwierdził komplet sądu roz- 
jemczego i skład jego na podstawie austryackiej 
ustawy z 21 stycznia 1897. Na podstawie statu- 
tu sądu rozjemczego rozstrzyga się losem, który 
referent pierwszy zabiera głos. Los padł na re- 
ferenta Węgier. P. Lechocky zaczyna tedy swój 
referat kreśląc historyę sporu. Rozprawie przy- 
słuchuje się nieliczna publiczność; między inny- 
mi właściciel Zakopanego Zamoyski, zastępca 
tow. Tatrzańskiego Eliasz Radzikowski i poseł 
Kozłowski, prof. Gumplowicz z Hradcu. Rozpra- 
wa ma trwać 4 tygodnie, 

Hradec 21 sierpnia. Przy pięknej pogo- 
dzie, już przed godziną 9 rano poczęto się zbie- 
rać w sali rozpraw trybunału przysięgłych w 
pałacu sprawiedliwości. — W sali słychać prze- 
ważnie język polski. 

Z dziennikarzy polskich przybyli: dr. Rab- 
ski z Warszawy (Kuryer warszawski), Szymon 
Kwaszewski, Grzegorz Smólski, Aleksander Karcz, 
dr. Eliasz Radzikowski. 

Przybyli z Polaków: hr. Zamoyski, po- 
słowie dr. Kozłowski i dr. Bednarski, ten o 
statni jako reprezentant Towarzystwa tatrzań- 
skiego, adwokat dr. Celichowski z Poznania 
iw.i. W audytoryum znajduje się także pro- 
fesor Uniwersytetu grackiego dr. Gumplowicz. 


Hiradec 21 sierpnia. 
O godzinie pół do 2 rozprawę przerwano. 
Dalszy ciąg jutro o 9, 


Telegramy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 

Wiedeń d. 21 sierpnia. Stosownie do 
powziętych w Ischlu postanowień, podjęte zosta- 
ną pojutrze pomiędzy rządem austryackim a wę- 
gierskim, przy współudziale ministrów i referen- 
tów fachowych, narady w sprawie autonomi- 
cznej taryfy cłowej. 

Od chwili swego powrotu do Wiednia dr. 
Koerber ma codziennie dłuższe konferencre z 
odno nymi ministrami i referentami, na których 
ustalono sposób prowadzemia narad. 


Z Ameryki południowej. 

Nowy Jork d. 21. sierpnia. Kolumbijska 
rewolucyjna junta otrzymała doniesienie, iż woj 
sko rządowe w Aqua dulce w sile 8.000 żołnie- 
rzy z 6 generałami na czele i wislu armatami 
poddały się powstańcom, którzy skierowali swój 
marsz do Panamy. 

Nowy Jork d. 21. sierpnia. New Jork 
Herald donosi z Willemstad pod datą wczoraj 
szą: Niemcy, Anglia ı Francya wspólnie zapro- 
testowały przeciwko blokadzie portów wene- 
zuelskich. Wenezuela da jutro odpowiedź na ten 
protest. 

Nowy Jork d. 21 sierpnia. Komendant 
okrętu „Machias* w raporcie swym do departa- 


Słów kilka o napojn nosy. 


JEROME K. JERONE'A. 
z cyklu 


„Nowa garść myśli człowieka lekkomyślnego“. 


Ing SAT 

Z biegiem lat drogi bardziej kamieniste 
się stają, góry bardziej strome, wody mniej 
czyste, słońce mniej jasne, zima ostrzejsza, wichry 
bardziej przejmujące... Nawet pieśń, którą spie- 
wa młódź dzisiejsza, nie dźwięczy taką radością 
życia i weselem, jak owa, którą śpiewałem ja i 
towarzysze moi. A oni, ci dzielni chłopcy, z gło- 
wą gorącą, sercem szczerem, dłonią otwarią ? 
Jedni ssę po świecie rozpierzekli, inni zobo- 
jętnieli, wystygli, pochylili się, przycichli. Ja jeden 
pozostałem bez zmiany. Tak, istotnie starzeje się 
świat. : 

A życie jest prawdziwym darem nieba ! Uży- 
wało się go też, używało swojego czasu z zapa- 
łem, ogniście, nieco za hałaśiiwie może czasem, 
ale od czegóż młodość? Tak, tak, lata płyną, jak 
woda, a dokoła wiecznie ta sama historya: u- 
śmiechy, zalecanki, miłostki, miłości — i te nie 
miną nigdy! Miłość — wielkie słowo. W którejś 
z galeryj obrazów widziałem kiedyś wspaniały oO- 
braz, przedstawiający człowieka, wiszacego na 
krzyżu, wzniesionym na rozstaju. Nie męczennik 
to był, nie bohater, lecz cynik, zbrodniarz, mor- 
derca. Czytało się to jasno z twarzy, wykrzywio- 
nej okropnie skurczem przedśmiertnej agonii, lecz 
dyszącej nienawiścią bez granie; u stóp krzyża 


stała młoda kobieta: rękami obejmowała nogi 
łotra i usta do nich tuliła z wyrazem miłości 
bezmiernej na łzami zalanej twarzy. Sędzio przed- 
wieczny ! Setki ludzi dało świadectwo przeciw 
temu człowiekowi, przeklęto go, poiępiono, u- 
krzyżowano, lecz tej nieszczęśliwej przemówić nie 
pozwolono. A ona oczyma kochającemi widziała 
w tym złoczyńcy strony dobre, cechy jasniejsze, 
których oczy świadków i sędziów, zaślepione 
zemstą, dostrzedz nie mogły. Sędzio Przedwie- 
czny | przed Twoim trybunaułem danym będzie 
głos tej miewieście i wyrok Twój ostateczny, 
sprawiedliwy, z pewnością brzmieć będzie ina- 
czej. 


Lecz wracam do rzeczy. Ja i tłum innych 
młodych mężczyzn, lubiących zażywać wczasu w 
popołudniowe godziny, w Hyde Parku śledzimy 
ciekawie przechodzące mimo kobiety. Do jednej 
się człek uśmiechnie, do drugiej przemówi, za in- 
ną pójdzie! Ileż się tu nawiązało znajomości, 
flirtów, a nawet małżeństw. Lubię tu spędzać 
czas wolny, a wówczas z rzeczywistem zacieka- 
wieniem wpatruję się w te różowe twarze i bły- 
szczące oczy... Cóż, kiedy ta przeklęta moc wyo- 
braźni przenosi mnie zaraz do owych domków 
nu przedmieściach londyńskich, do większych 
i mniejszych kamienic, a nawet w zacisze 
wiejskie. 

I widzę te same pary, których miłosnej 
idylli jestem milozącym świadkiem. Te same twa- 
rze, lecz gdzie ogaie w oczach? gdzie uśmiechy? 
Troski życia codziennego, niepokój, zawody już 
nałożyły swe piętno na te pobladłe twarze. Go- 
rycz jest jakaś w ich wyrazie, niezadowole- | 
nie, niechęć. Z każdego 


mentu marynarki donosi, że wiadomości o wal- 
ce koło Cap Haitien są znacznie przesadzone. 
Odbyła się tylko mała potyczka, w której padło 
dwóch ludzi. 

IBoerzy. 

St. Melena 21 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: 997 Boerów, między nimi słynny jene- 
ral Cronje z rodziną, odjechało dziś z powrotem 
do Afryki południowej. 

JKapsztad 21 sierpnią. Zgromadzenie u- 
stawodawcze przyjęło wczoraj bez dyskusyi adres 
do króla. W adresie tym powiedziano, że ludność 
dumną jest z tego, iż należy do pań twa angiel- 
skiego i gotowa jest każdej chwili wystąpić w o- 
bronie całości tego państwa. 


Kapsztad 21 sierpnia. Przy otwarciu par- 
lamentu wygłosił przemówienie Millner, odczytu- 
jąc zarazem bill, mocą którego gubernator i inni 
interesowani mają być zwolnieni od odpowie- 
dzialności za czynności, przedsięwzięte w czasie, 
gdy panowało prawo wojenne. Po przeprowa- 
dzeniu tego billu prawo wojenne zostanie znie- 
sione. Inny znowu bill, zawiera upoważnienie do 
zniesienia pewnych ceł i podatków ; kwestyę ię 
ma ostatecznie uregulować parlament. Trzeci bill 
zabrania immigracyi mieszkańców Azyl z wyją- 
tkiem poddanych angielskiecb, oraz osób ubogich 
i tych, którzy zapadli na chorobę zakaźną. Gu- 
bernatur zapowiedział następnie liczne projekty 
ustaw co do przeprowadzenia budowy linij kole- 
jowych, inaych robót publiczaych i projekt przy- 
czynienia się kolonij przylądka do funduszów na 
flotę sumą 50.000 funtów szterlingów. 


Wiedeń d. 21. sierpnia. Z Poznania te- 
legratują do Fremdenblattu: Arcyksiąże Ferdy 
nand Karol nie przybędzie do Poznania celem 
wzięcia udziału w tamtejszych uroczystościach z 
okazyi pobytu eesarza i cesarzowej, lecz wyłą- 
cznie na wielkie manewry. Przedstawicielem 
Austro- Węgier na tych manewrach będzie także 
podpułkownik hr. Stürgkh, 


Wiedeń 21 sierpnia. Królowa hiszpańska 
z córką udała się przez Gmuaden w podróż ż 
powrotem do kraju. 


Wiedeń 21 sierpnia. (Tel. 
żonka prezydenta Vettera umarła. 

Sofia 21 sierpnia. Prezydent ministrów 
Daneco udaje się dziś do Belgradu. Celem tej 
podróży są obrady ze serbskim prezydentem mi- 
nistrów Vuicsem co do spraw wspolnych. 


Rozmaitości. 


Q Oberwanie się chmury. Z Meranu telegra- 
fują: Wskutek oberwania się chmury rzeka Mais 
wystąpiła z brzegów. Rozszalale fale uderzyły ra 
stojący nad lewym brzegiem zakład „Maismithle* 
i zburzyły go Prawie wszyscy znajdujący się w 
tym zakładzie goście zdoł:li uciec; pod gruzami 

walącego się domu zginęły tylko: doktorowa 
Schoepfowa z Lipska i ogrodniczka zakładowa, 
Z pod gruzów wydobyto obie nieżywe. Syn dokto- 
rowej i ośm pokojówek zakładu są ciężko ranieni. 


Q Zgon w więzieniu Adwokat wiedeński dr. 
Autoni Lów, o którego uwięzieniu pod zarzutem 
oszustwa i sprzeniewierzenia donieśliśmy wczoraj, 
umarł w wię.ieniu ślędczem. 


© Cesarz Wilheim a Amerykanie W dzienni- 
ku baffaloskim Polak w Ameryce czytamy: Ce- 
sarz Wilhelm czuje się grubo na honorze swym 
skrzywdzony tem, iż wielu z Amerykanów, który m 
on w swej łasce monarszej przeznaczył ordery, nie 
przyjęli ich dzięknją: mu grzecznie ale stanowe: o 
za względy. Najbardziej cesarza dotknęła odmowa 
majora miusta Nowego Jorku pana Seth Lowa, 
który w swym grzeczaym liście o1mownym zwraca 
uwagę Wilhelma na to, iż jest obywatelem wolnej 
rzeczypospolitej, a jako takiemu, nie przystoi od- 
bierać monarszych odznak. Cesarz wyraził swój 
gniew i cburzenie na tę amerykańską dumę i bez- 
czelność. Dotychczas kilku Niemców amerykatskich 
ordery przyjęło, resztą zaś prosiła cesarza, aby 
łaskawie zami. st orderów czerwonego orła lub 


pryw ). Mał- 


cennych darów, ofiarował im f.tografię z własno-, 


ręczny m „podpisem. Gniewa go też niemało świa- 
domość, iz podarek jego, po:ąg króla Fryderyka 
„wielkiego“ , który on Stanom Zjednoczonym ofia- 
ro.ał, został tak zimno przyjęty, a raczej nie przy- 


jęty, bo obecnie nie ulega wątpliwości, iż gdyby st2- 


tua do Ameryki nawet przybyła, 
mieszczenie w muzeum Tak bowiem członkowie 
kongresu, jek i senatorzy w znacznej większości 
uważają za niezgodne z duchem republikańskim wol- 
nej Ameryki, aby tu na tej ziemi Washingtona 
wystawić p:mnik tyrana na modłę Fryderyka II. 

Q Na biurku cara. Z Petersburga donoszą do 
pism niemieckich: W otoczeniu cara panuje wielka 
trwoga. Gdy car przed kilku dniami wszedł do swej ' 


znalazłaby po- 


chęci ZWANE Z MESA NOWOE-""— BLEACH się sobie wzajemnie, znać żąda- 
nie usług i ofiar ciągłych. .. 

Twarde są prawa Natury. Wprost oburzać 
mi się chce w obec sposobów, jakich używa dla 
osiągnięcia swego odwiecznego celu — przedłu- 
żenia gatupku. 

Rośnijcie i mnóżcie się! Niech się zaludnia 
coraz bardziej i bardziej królestwo moje, niech 
się zaroi świat od istot ludzkich. 

W tym to celu, Wszechiaocna Pani, z pro- 
chu ziemi urabiasz mistrzowską dłonią jaśniejące 
uroków tysiącem piękne kobiety. Dajesz im więc 
oczy, gwiazdom podobne, usta, jak maliny, poli- 
czki, jak róże, I znęconego tych wdzięków skar- 
bem, upojonego mężczyznę rzucasz do nóg tego 
cudu i oddajesz ich sobie wzajemnie, łączysz na 
zawsze, do śmierci. A gdy już klamka zapadła, 
gdy się ujęło tych dwoje za ręce tuląc się wza- 
jem do serca przepełnionego, wówczas OpusZCzasz 
je zdradziecko i nie dbasz o to, że czyha na nie 
zgrzybiałość, że zmarszczki twarz im poryją, że 
łzy oczy przyćmią, że smutki wykrzywią wargi, 
że serca im stli, i sam zagaśnie ogień, któryś im 
własną ręką w piersiach rozpaliła, 

Nię dbasz, że zwykły ludziom egoizm (któ- 
rego, o ile im się zdawało, pozbyli się byli na 
zawsze) wypełznie nakształ, żmii z samego dna 
ich duszy, i uczyni ich niewyrozumiałymi, obo- 
jętaymi, zimnymi egoistami. 

Ty, Wszechmocna Pani, zrobiłaś swoje, wy- 
„watałaś, połączyłaś, uniwersalna swatko, te- 
ściowo ! 

Co nas później czeka, ciche szczęście, czy 
głucha walka, to już do nas należy. 

Myślę czasem, że usposobienie równe, hu- 


słowa przegląda ole mor pogodny mogą być _nabywane zarówno jak 
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pracowni, ujrzał na swem biurku list, opatrzony 
pieczęcią z napisem: „Komitet centralny zjedno- 
czonych stronnictw rewolucyjnych w Rosyi*. Car 
przeraził się widokiem listu tego tak, że nie śmiał 
go otworzyć. Uczynił to dopiero przywołany na- 
tychmiast minister Plehwe. List był obszerny. Ko- 
mitet rowolueyjny Wzywa w nim cara, ażeby na- 
łożył pęta samowoli i okrucieństwu awych SAUTA= 
pów. Zamachy na Sypiagina i na innych dygnita- 
rzy powinny być dla niego prz 'atrogą Jeśli nie 
usłucha tej przestrogi, jesli dalej pozwoli gnębić 
społeczeństwo rosyjskie, zemsta narodu zwróci się 
przeciwko niemu, a znajdzie przystęp do niego tak 
Samo, jak list ten znalazł się na jego biurku. Car 
po przeczytanin listu tego był bardzo wzburzony. 
Na co — rzekł do Plehwego — wyasygnowałem 
panu 10 milionów rnbli na nadzwyczajne środki 
bezpieczeństwa, jeżeli kilku studentów w ten spo- 
sób wywodzi was w pole. Czyż nie lepiej studen- 
tom od razu powierzyć rządy ? Wskutek tego zda- 
rzenia wzmocniono straże w pałacu a mianowicie 
pomnożono liczbę tajnej policyi, mimo to panuje w 
kołach dworskich prawdziwa panika. Car skłania 
się podobno ło reform. Ostatni zamach na Oboleń 
skiego wiełkie sprawił na nim wrażenie. Ministro 
wie jednakże tłomaczą mu, że reformy liberalne by- 
łyby zgubą Rosyi Zapewniają, że siłą stłumią ruch 
rewolucyjny, 


42 Polski misyonarz w Afryce, W Warszawie 
bawił w ostatnich dniach niezwykły gość. Był nim 
Rudolf Nowowiejski, student teologii, braciszek ze 
zgromadzenia misyjnego Ojców Białych. Jest on 
człowiekiem młodym, a już odbywał długie studya, 
Urodził się w Wartemborku w Warmii i tam u- 
częszczał do gimnazyum, później spędził cztery 
lata na stadyach misyonarskich w Antwerpii, dwa 
lata u misyonarey w Isondin we Francyi, rok w 
Monastyrze ; późaiej kształcił się w Holandyi, to 
znowu przez półtora roku w Trewirze; w jesieni 
podąży młody teolog do St. Louis de Carthage w 
Tuuisie, aby po ukończeniu nauk przywdziać su 
knie Białych Ojców francuskich i rozpocząć pracę 
misyonarską. 

W zgromadzeniu tych Ojców, czysto francu- 
skiem jest on jedynym Polakiem, ale jako podda- 
ny niem'ecki, musi przyjąć obywatelstwo francu- 
skie, bo Ojeowie Biali niemieckich poddanych do 
swo zgromadzenia nie przyjmują. Nowowiejski 
włada, oprócz języka polskiego, doskonale języka 
mi niemieskim, francuskim, arabskim i kissauhel- 
skim Ojcowie Biali w Afryce przywdziewają strój 
biały arabski i turban czerwony — o powołaniu 


ich świadczy na zewnątrz tylko rożaniec na szyi, 
gdyż zresztą, narażeni często na różne niebezpie - 
czeństwa, noszą broń ze sobą, a władania nią u- 
czą się w seminaryum w Kartaginie. Ojcowie biali 
nicsą z zapałem światło nauki Chrystusa pomiędzy 
dzikich, składają nieraz w ofierze życie za pra- 
wdę i religię — a szerząc wiarę, niosą kulturę 
chrześcijańską 
Afryki. I oto za to ich poświęcenie gabinet repu- 


blikański ex-księdza p. Combes mści się na kon- 
gregacyach j zamyka szkoły, w których Siostry 
miłosierdzia uczyły moralności i poszanowania 
enoty... 


Q Sfalszowany list gończy. Z Pragi d' noszą, 
że redaktor praskiego organu policyjnero, Wejrik, 
który otrzymał przymusowy 6 tygodniowy urlop, 
pozbawiony został urzędu i otrzymał niższy urząd 
w innym wydziale. Naczelnik departementu bezpie- 
czeństwu, Olioz, który był odpowiedzialny za or 
gan policyjny, miał <ostać naaradcą, ale skutkiem 
owego listu gończego pominięto go, a na stanowi- 
sko nadradcy policyi pruskiej powołano radcę Zer- 
boniego z Wiednia, 


Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału filo- 
zoficznege Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof, dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) 
na Aniwersytecie I p. Sala VIII. między 12-1. 
Adres: Komisya lekcyjna słnchaczów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet, 


Z rynków towarowych. |g 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 21 sierpnia 
Ueny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta horonowa, 
Pszenióa gotowa 0*— do 0—, pszenica nowa 7— do 
7:25, żyto gotowe 0— do nowe 68— do 6825. 
owies obroczny got. T— do 750, na term. 5'— do 5:50, 
jęczmień nowy 475 do 5:25, jęczmień browarny 550 
do 6'—, rzepak na term. 950 do 8-75, Inianka —— do 
——, groch Po 0:— do (—, groch do gotowania 
do 0'—, wyka 5— do 525, bobik 5— do 525 
Lreczka 0'-— do 0'—, kuknrudzą nowa 5— do 5'25, stara 


= 


625 do 6'80. chmiel 'na 56 kilo —' — do — — , koniczyna 
ozor, nowa 42*— do 48'—, biała 50*— do 75° e, szwedzka 
—— do ——, tymotka 18— čo 22 —. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17:—, 


paritas Tarnopol eskoatyngwatowy 775 do 8'—, 


Sprawozdanie targowe 
lwow. Izby kupieckiej, 

Pszenica prima 7'15 do 7'30, średnia 0*— do 0'—, 
Żyto prima 6'10 do 6:25, średnie 0 do 0— jęczmień 
browarny prima 5:75 do 6:—, pastewny 0— do 0*—, 
owies dworski 7:50 do 7:75, chłopski 0— do 0.— „kakuru- 
dza prima 5:— do 6'25, średnia 0— do 0*—. Nasiona 
olejne: rzepak zimowy 950 do 9:75, len 0— do 0*—, 
siemie 9*— do 9'25, koniczyna czerw. prima 48' do 50'—, 
średnia 0— do 0'—, biała prima 65'-- do 70— „średnia 
0:— do 0'—, szwedzka 0— do0:— tymotka 0— do 0-—- 


Jak | 
ych | 


i każda inna nauka. Bo proszę zważyć tylko, 
w życiu społecznem, w stosunkach handlow 
obejście się nasze jest uprzejme, jaki język ug 
czniony! Z jak pogodnym uśmiechem przerzuca 
kupiec swoje towary przed okiem nabywcy! Z 
jakiem uszanowaniem pochyla się kancelista w 
ukłonie przed chlebodawcą swoim! Urzędnik w 
obec ministra, podwładny wobec pryncypała, czyż 
zapominają na chwilę o obowiązującej ich uprzej- 
mości, o delikatnej wytworności form? 

Więc tylko w domu, w rodzinie, w poży- 
ciu maiżeńskiem zdajemy się nie pamiętać o tem, 
co jest niezbędnem w stosunkach ze światem ca- 
łym.. Zdałaby się nam, oj zdała, szkoła, któraby 
wytworzyła w nas to, czego wieki całe wytwo- 
rzyć dotąd nie mogły. 

Ironio życia! Wydajemy tak dużo, pracu- 
jemy, tak ciężko; tak starnnnie napełniamy nasze 
kuferki, udając się w drogę Życia we dwójkę. 
Tak umiejętnie dobieramy pasztety, majonesy, 
desery, tak zabiegliwie urządzamy wszystko, co 
stanowić może o powodzeniu i świetności tego 
święta życia, a oto zaniedbujemy rzecz najwa- 
żniejszą: rzadko kto soli na starem nie zostawia 
mieszkaniu ? Ślęczymy w biurach naszych, w kan- 
torach, w sądownictwie, w urzędach, niewolniczo 
zginamy kark pod jarzmo ciężkich warunków 
codziennych, walczymy wytrwale o byt dla uko- 
chanych, wyrzekamy się rozrywek, odsuwamy 
myśl o wypoczynku... Aż do śmiertelnego znuże- 
nia przepędzamy przy kuchennym ogniu najle- 
psze godziny dnia naszego, 8 odbieramy smak i 
wartość mozolnie przyprawionej uczcie, przez 
brak szczypty soli, brak uprzejmego uśmiechu, 
miłego wejrzenia, dobrego słowa... 

Któż z nas nie zna SI naa mie znakiypu żony żony gospodarnej? 


_ Najznakomitsze TIK] | BIODŁKI CJQATGLOWE "rroo |). W. Wienoiowski MO WE LWOWIE, se wszedzie do nabrcia 


i wpływ polityczny francuski do | b 


moon 


anyż płaski —— do —'—, okrągły —'— do —'—. Nasio, 
na strączkowe: groch do gotowania 8'-— do 8'50, groch 
pastewny 0'— do 0'—, bobik koński 4:75 do 5—, wyka 
5:50 do 575, otręby 8'50 de 376, chmiel xa 66 
—— do ——, Spirytus contingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —*— do —'—, loco Lwów 
bez podatku 86-— do 86-25, loco stacyć Tarnapol-Brody 
88-75 do 84*—, loco siacya Śokal-Jarosław 84:25 do 84:50, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 88:25 do 88'50, 

—— do — 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Excont. loco Lwów —'— do 


Wiedeń dnia 21 sierpnia. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: nszenicą na jesień 7.— do 701, na 
wiosnę 7:83 do 7:35, żyto nu jenień 688 do 6:80, na 
wiosnę 8'54 do 8:56, kukurudza na czerwiec-lipiseo 0*— m 
0—, PY lipiec-sierpień 5-58 do 5'54, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0—, na wrzesień- -pażdziernik 553 do 5:55, owies 
na josiań 578 do 574, na wiosnę 0— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 10:70 do 10:80, na wrzesień- 
październik —:— do 0—, na styczeń iuty —— do — 
olej rzepakowy na wrzsecień-październik —'— do ——, 
Usposobienie : silne 

Stan powietrza: pięknie. 


Wisdeń dnia 21 sierpnia. Oukier (silnie) 17 45 do 
-. Nafta galicyjska 31 — do 33:70. Spirytus 8980 


do — —. 


Budapeszt dnia 21 sierpnia. Kara w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:08 do 7'04, 
na październik 6'78 do 6'74, żyto na październik 591 
do 5'92, na kwiecień 6'17 do 6:18, owies na paździer 
nik 542 do 543, na kwiecień 5- 70 do 571, kukurudza 
na sierpień 504 "do 505, na maj 5'15 do 5-16, rzepak ną 
sierpień 1035 do 1048. 

Oferty umiarkowane. 

Ohęć kupna dobra. 

Usposobienie : silniejsze. 

Stan powietrza : pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


8 Rozdanie robót na kolei Lwów-Sambor- 
Użok. Roboty przy budowie kolei L'vów-Sambor= 
Użok rozdzielone zosteły — jak z Wiednia prywa- 
tnie telegrafają — w następujący sposób: 9 los 
otrzymał Reininger, 10 i 11 Centner, 12 Bern- 
stein, 13, 14, 15 i 16 Weiner, 17 i 20 Gwalbert 
Ziembicki, 

Energiczne kroki, przeprowadzone przez radę 
miejską, izbę handlową i na niestnictwo odniosły 
pewien skutak, gdyż część budowy dostali prze- 
mysłowcy galicyjscy p. Reininger i inżynier Ziem- 
bieki. Iune losy niestety pozostały w rękach 
obcych. 


Z rynków pieniężnych, 


Wiedoń dnia 21 siepnia. (Tel. „Gazety Nurodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o gode. 8 minut 5 po potað- 
niu. Akcye austr, zakł, kred. 683-—, węg. zakładu kred. 
72850, Anglobanku 274—, Unioubanku 539'-—, Banku 
dla krajów koronnych 418-—, Bankvereinu 45k —, 
dencredita 928—, Gal. Banku hipot. 540'—, kolei pań” 
stwowych 718: 50, kolei południowej 68:50, tramwaju A. 
b y 'kolei Elbeuthal 466 —, kolei północnej 
5695, kolei czerniowieckiej 567 50, alpiny 396'50, Rima 
Muranya 498%w praskiego towarz. keL 1520.—, fabryk- 
roni —'—, tureckie tytoniowe 80150, oblig. węg. in- 
demnia. 97:60, renta majowa 101:70, austr. renta koro- 
nowa 10005, węg. renta koronowa 97-90, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96'40, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/4-procent. listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4! -proc. listy banku 
hipotecznego 100-860, 5-procont, listy banku hipotecznego 

*—, deprocent. galic. oblig. propinac. 99:25, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:25, 4-procont. poży- 
czka m. Lwowa 9410, losy tureckie l11' *25, marki 117-05, 
rablo 25250. 


Berlin d. 21 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
wustryackie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Bpi- 
PEU F Austryackie kredyty —'—, Diso. Qomman- 


Paryż d.21 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzyprocen- 


towa renta 100'80, Mąka 30:30. 


Frankfurt d. 21 sierpnia. Giełda wieczorna. Aun- 
stryackie kredyty 215:60 Kolej państwowa ——, Al 
ny ——, Disconto 15430, Laurs 18430. 


Nadesłane. 


źa ię rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Zaproszenie. 


Wszystkich PP. wierzycieli firmy 
„Młyn parowy Marya Helena S. br. Bru- 
niekiego i Spółki we Lwowie! tudzież masy spad- 
kowej śp. Seweryna br. Brunickiego zapraszamy na 
„zgromadzenie wierzycieli“ w d. 22 bm. (piątek) o 
godz. 5 pop. do biura adwokackiego we Lwowie przy- 
ul. Trzeciego Maja 1. 13 (w parterze na prawo). 


Lwów d. 21 sierpnia 1902. 699 
Dr. Nałan Loewensiein Dr. Włods Godlewski. 


Okulista 
Dr. Leon GrUdLOTx 


b. e. e pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karela 
Ludwika 1. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 

(Alberta Szkowrona). 
Przyjechali do Lwowa dnia 21 sierpnia 1904 r. 
I. Ostrowski z Rosyi, Fr. Karwiński z Tarnopola, 
dr. W. Czaykowski z Przemyśla, L. Lorsch z Sta- 
nisławowa, I. Goldberg z Grzymałowa, I. Lauter- 
bach z Wiednia, K, Niwieka z Bortnik, M. Del- 
mar z Budapesztu, M, Lynay z Iglo. 


| Zapracowana po łokcie, wstaje pierwsza, kładzie 
| się ostatnia, aby tylko ład w domu utrzymać. 


rze- | Najlepsza zresztą pod słońcem kobieta: pełna za- 


parcia się siebie, obowiązkowa, czynna, choć 
nieco zgryźliwa. Dom jej świeci czystością ścian 
i okien, służba odznacza się wybornym tresun- 
kiem, dzieci zadziwiają porządkiem w ubraniu, 
obiady nie mają równych, lecz nic tam oka nie 
nęci, nic nie zatrzymuje przybysza. 

Dobra pani! dbasz tak bardzo o połysk 
swych stołów, stołków, porcelany i srebru, lecz 
najkosztowniejszy sprzęt w twem mieszkaniu z 
dniem każdym na świeżości traci 1 okrywa aię 
kurzem! Spojrzyj na lustro i zobacz, jak tet 
sprzęt wygląda. Nie znać dawnej wykwintności 
form na nim, barwne obicie spłowiało przed: 
wcześnie, znikł gdzieś blask nęcący oko. A przy- 
pomnij tylko dzień, gdy po raz pierwszy „On“ go 
w tym domu umieścił Przypomnij „Jego* ówczesną 
dumę i zachwyt! 

Mniej pracy nad garnkami, rondlami, nieco 
jej więcej nad sobą! Trzeba się postarać o blask 
i połysk dawny! Obrus bez plamy i dywan bez 
skazy nie są jeszcze alfą i omegą życia rodzin- 
nego. Gdzieś na dnie biurka pani spoczywają od 
lat kilku nietknięte „Jego“ pierwsze listy. Zajrzyj 
dziś do nich, odczytaj je uważnie. One ci powie- 
dzą dużo rzeczy słodkich, nawpół już zapomnia- 
nych, lecz nigdzie w nich niema wzmianki o 
smacznych kęskach, o lśniących garnkach, o 
rzeźniku, kucharce, praczce... 

(Dokończenie nast.) 


GAZETA *ARUDOWA z Piątku dnia 22 Sierpnia 1902 Nr. 211. 


pana de Marville w przepysznym humorze. Opo-|kana kapituły brukselskiej?* — zawołałem po- |udając się do Brukselli Jest temu około lat dwu- oc oi Z 
TT | wiedział mi, źe udało mu się przyaresztować | wtórnie. dziestu*. -.-1---OÓÓM Boże!“ — zawołałen roz- 
bardzo ważną osobistosć. Spojrzałem na niego — „lak, przyaresztowałem go, to jest tego, — „Czy przypominasz sobie ksiąd : 
„AR ; i : p 4dz opat Uf i j z 
D la zemsty zdziwiony, nie mogąc sobie wytłumaczyć, po co|który nazwisko i tytul ien nosi“ — odrzekł na-|jego twarz?“ GE Sjąc następnie w przyjaźń pana de dar 
tu przybyłem. Uśmiechnął się zgadując moje |czelnik polieyi. — „Nie a nie.* , J) ; ini 
R à = F d kad ak a - 
powieść z czasów Ludwika XV myśli: — „Ależ z TWO rodu: onorada_ bye Piaras diny. M się nazywa ten rozbójnik? — spy 
E Oa pen du. — „Potrzebuję cię kochany opacie“ — — „Ponieważ ukradł i jedno i drugie.“ — W takim razie nie mógłbyś poznać -- „Mogę powiedzieć, bo nazwisko to jest 
TOM DRUGI. rzekł do mnie. — „Mój wuj ukradł własne nazwisko i|swego wuja i stwierdzić tożsamość jego osoby ?* | znane powszechnie. Nazywa się Poulailler *. 
—— ; — „W jakim celu?“ — spytałem niespo- | własny tytuł?“ | — spytał mnie niespokojnie. | — Poulailler! — powtórzył król zdziwiony. 
— Zaprowadziłem go do mego pokoju. kojnie, bo nie lubię być wmieszanym w tajemni- -= nË wez S . z. — „Nie* — odpowiedziałem, wyraz jego|-- Feydau przyaresztował Poulaillera ? 
Skoro tylko ze staliśmy sami, wyjął z SA cze sprawy policji. " „O kimże pan mówisz?“ — zawołałem twarzy zatarł się całkowicie w mojej pamięci. — Tak królu! -— odrzekł Bernis. 
list zapieczętowany i powiedział te tyłko słcwa: — „Idzie tu właśnie o nowo przyareszto- |? 24959: — „W takim razie, księże opacie, żałuję — Kiedy? 


„Od pana naczelnika policyi.* Mam przyjemność 
i zaszczyt znania osobiście pana Feydau de Mar- 
wille, lubię go bardzo, lecz mimo wszelkiej sym- 
patyi, jaką się czuje do naczelnika policyi, na- 
zwisko jego wygłoszone w formie urzędowej, 
przez usta człowieka nędznie ubranego, zawsze 


wanego* — odpowiedział naczelnik. 

— „Jakto?“ — spytałem podwójnie zanie- 
pokojony. 

— „Ten, którego przyaresztowałem w dro- 
dze do Paryża, jest lub mieni się być twoim 


niers de Saint-Ange i ktory go ograbił z nazwi- 
ska i tytułu*. 
umari !“ 


„O tym, który zabił księdza des Ros- — Wczoraj wieczor. 


moeno, żem cię trudził. Nie będziesz mógł od- 

dać mi przysługi, której od ciebie chciałem za- A ja nie o tem nie wiem! 

żądać”. Bez wątpienia, przybędzie dzisiaj naczel- 
— „Chciałbym jednak otrzymać wyjaśnie- |nik policyi do Choisy. 

nie eo do osoby mego wuja*. Słysząc nazwisko: Poulailler! Dage cofnął 


— „Ten człowiek nie jest twoim wujem,“ |*£ P p Poni 


„A! mój Boże! — zawołałem. Mój wuj 


Legalne wzruszenie spadkobiercy — 


YZ ; : ; krewnym, księże opacie“, c Gzy icheli 
niemiłe sprawia wrażenie. Mimowoli dreszcz , wtrącił z uśmiechem Richelieu. en kt : a 
przenika człowieka. Wziąłem list, odpieczętowa- — „Moim krewnymi“ — zawołałem. Bernis opowiadał dalej. ~ aDop DARY A moją ma ed ea AA SENS 
łem i przeczytałem. Okrzyk zadziwienia wyrwał — „Tak*. — „Od ilu lat me widziałeś ksiądz swego — „Prawdziwy kanonik został zamordowa- Tavanne stał obok niego i 
się z mej piersi. — „Mój wuj py wuja?“ — spytał mnie pan Feydau de Marville. |ny przez rozbójnika, który przybrał jego nazwi- SP ooiicz e — szoł ef 

-- Cóż oznajmiał list naczelnika mojej po- — „Tak właśnie.* — „Dwadzieścia kilka co najmniej“ — od- sko i tytuł, a chcąc się ukryć przedemną, zamie- Na wiadomość prz paga ia 
licyi? — spytał król — „l pan go przyaresztowałeś? iedzi SĘ iutkim | "zeł nosić to nazwisko w Paryżu“, ini Pod | ABC) 
cy py . : 5 powiedziałem. głem wówczas młodziutkim rozbójnika wszyscy spojrzeli po sobie. 

~— List ten wzywał mnie, abym się na- — „Tak“, chłopcem. — „Ależ on pisał do mnie, że przybywa !* poullan frzysreśstówzni |. łu 
tychmiast udał do pałacu naczelnika w interesie Zgłupiałem. — „Nie widziałeś go od tej pory wcale ?“ — „Oczywiście. Wszakże utrzymujesz księ- | król. — O! jak mnie to cieszy | 


niecierpiącym zwłoki. Powóz czekał na dole. — „Przyaresztowałeś pan mego wuja, księ- 
Pojechałem. Przybywszy do pałacu, zastałem | d;a des Rosniers de Saint-Ange kanonika i dzie- 


H lokalu! Pralnia z ul, Łycza- 
Zmiana kowskiej została przeniesioną 
na ul. Batorego nr. 30. Podaje się do wia- 
domości W. Panom. Rozalia Tabiszowa. 


: lat 25, bezdzietna, przystojna 
Wio «a brunetka, bardzo wykształco- 


na, jednak bez posagu, poszukuje męża, 
Zgłoszenia pod B. D. 256 w Administracyi 


B. X. Y. 


Szkola muzyczna 


K. Mikulego 


Lwów, Chorązczyzna 12. 
Kurs fortepianowy prof. pp. Finklówna, 
S. Ujejska, dr. M. Szenk, A. Uruski, W, 
Kwaśnicki, — Kurs plomu solowego dla. 
pań i panów p. O. Rojekówna. — kars 
skrsypcowy p F. Konopasek, kapelmistrz 
pe: 15.— Kurs deklamacyi p. J. Chmie- 

aski (art. dram.) — Kurs teoryi harmo- 


| 

| do litościwych serc zwra 
74 prośbą ca się biedna rodzina bez 
żadnych środków do życia, której ojciec odj 
dłuższego czasu jest ciężko chory. Datki 
przyjmuje Administracya 884 


21. Dlaczego nic nie piszesz ? 
Adresuj Krynica poste rest. 
888 


Byłem o godz. 7 wieczór 


umówionem miejscu. 


Kamelja. 


— „Nie. Pisywaliśmy do siebie: nie wi- że opacie, że nie poznałbyś go wcale. 
działem go jednak od czasu, jak opuścił Francyę, stałby z tego, aby lepiej oszukiwać“. | 


Skorzy (C. d. n.) 


z 


Kupujcie czarne ;edwabie! 


Proszę zażądać wzorow naszych pod gwaranoyą trwałych 


jedwabnych materył od koron 1. 15 do 18 za metr. 
Szczególnie: + ajnowsza jedwabne materye ua toalety ślubne, 


wizytowe ł£ ulicy także kolorowe i białe. j 7826 
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i wysełamy podług 
wybranej jedwabnej materyi 001010 i opłacone wprost do mieszkań, 


ZAGdEtNINNY Zboża Krajowe 


| Zarząd Dóbr GRODRKOWICE, poczta Brzezie 


| poleca: PSZENICĘ Ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach od- 
znaczoną dwoma medalami na Wystawie powszechnej w Paryżu: 


„„Elita* pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką 


nii historyi muzyki p. A. Uruski. Opłata = j. Co się A i h eiz A ż 
ma wszystkich kursach od 3 do 8 E hi *5 5 dż t lek e a >. lac. ME Schweizer & Co., Lucern d (Sc w ) na polu wybieranych po cenie za 100 klg. 28 koron. 
peaa Sri lyy SR "OKL "0-5 DUKE Kuracyjny i wodoleczniczy | „Selekcyjma* pierwsza reprodukcya „Elity“ d maż! 4.4 
teoretyczne za dopłatą I korony miesie- ,. ,, | RAPOŃŁZENTA r- (Żyto polskie mało wymagające i plenne > „+ BAR, 
ae x + Cc AWG ŻĘ JAUBNE PŁDSGENIA RZE „Jęczmień ozimy sześcio - rzędowy aklimatyzowany, 
od ae codzień, 8319 po 2 et. osd wyrazu. WANI | d | l < | nadzwyczaj plenny, wymaga siewu bardzo 
wczesnego wy non 6 22 
ya w= P * || Ceny rozumieją się franco, stacya Podłęże względnie Kłaj. Za worek 
Prywatna Korespondencya. Eror Bata w MÖDLING pod Wiedniem Uznany najlepszy środek : 100 kilowy dolicza się 1 kas 20 hal. ge J 
Danna Dae 3:75, IL złe 3>, Okai Szczegółowa lecznica przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. || 8345 Z poważaniem Zarząd. 
1 . . , . . el) = | s 
r Zapomniałeś o mnie! Pisz bła-| Ly najlepsze złr, 175. Okruchy drobne aH 4 i GŁÓWNY SKŁAD: y 
Cesin! gin Bo diów, alt 1. i TEOSI, SE dia oslableń: Neurastenli — osłabienia i =. 
s gam — h y|:łr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.|8 nerwow — słabości piersi — osła- ; q | 
Alfred powrócił? A. 8go = rd: pł oydi części olata — słabości | wje a Apteka, Wien Maidling. | Dr. Fryderyka Lengiela 
Krajowa : nóg — rekenwalescency|. dać plaster dla turystów || 
Nigdy! To moje ostatnie 3. ee Szat kościelnyc paz PR noki EC trzeba Lusera po K. 1-20. BALSAM BRZOZOWY 


A. C. 
Adam 


891|i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 


M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka-| KROKOW KRKWNONNKONWNN 
pitulny 1. 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- 
Eandel 


» słowo! Ema. 


Zgadzam się. Wracaj jak naj-|typki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
* prędzej. Przebaczam 89z|tawalnie, ozdobue s tuły, sukienki na cy- 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od 


: . . 
c ; najtąńszych do najdroższych. Restaurowanie > 
Aniela Pragan c ka kaj R > gobelin, makat, pasów słuckich i wszelkich 
$ = Alp Gł” 8. POŻ 3 Wlstarych haftów. Wszelki haft z mej praco- 
o aaszem szczęściu, . 93) wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- a | 


cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratis. 877 
domowy, obiady smaczne i zdro- 


zzz 
Wikt we poleca Z. Komoniewska, plac 


Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow- 
ców taniej. 878 


we Lwowie, w rynku |. 42 


4324 poleca 
wszelkie w zakres handlu ko- 


rzennego wchodzące towery 
w najprzednicjszej ja- 
kości i usjianiej. 


AVizo. 


Zwraca się uwagę interesowanych stron 


: 26 lat, brunet, 2400 koron 
Kawaler rocznie stałej zh poszu- 
kuje ma tej drodze znajomości w celach ma- 
trymonialnych. Skromny posag wymagany. 
Listy pod 34. A. D. do Administracyi. 894 


Wdowiec bezdzietny, lat 40, silnej 
budowy z pięknem stano- 
wiskiem pragnie się ożenić. Wymagania 
majątkowe skromne. Zalety ciała i umysłu 
przedewszystkiem pożądane. Oferty pod G. 
Z. w Administracyi. 895 


przystojna, wesoła, 
Młoda osoba, pragnie korespon- 
dować z młcdym człowiekiem wyksztełco- 
Bliższa znajomeść wy- 


kliczema." Adraować FI 38. Admini na Obwieszczenie 6. ik, ministerstwa wojny 
stracya. . F . z UA ) 

». “oddział 13, L 1435 z dnia 26 lipca 190%, do- 
K. C. N. 86. Sens Puestyczące się zaopatrzenia wojska w ubiory 1 


nie mogę. Z powodu słabości A. wyjechać 


am moda wek « a G/W Zbrojowe przedmioty ze skóry na rok 19083, 
NE FR —w drodze drobnego przemysłu, które ogłoszo- 
ne zostało w numerze 204 tego dziennika 
z dnia '13 sierpnia 1902. 

Łwów w sierpniu 1902, 

Z c. i k, intendaatury II korpusu. 


Kantor wymiany 


LILwowsziej Ebda 


Banku gaięyjskiggo dla Qandil | 


zostal przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Nagiellońska liczba 3) 


Krynica 12 sierpnia. “ix 


mam nadzieję, że nie na zawsze. Adres wia- 
domy Oczekuję wiadomości z utęsknieniem. 


A. C. 


znanym adresem, Wyjechała D. M. 


8322 


OR Czy godzi się tak o mnie! 
fas zapominać, Błagam pisz podj 
886i 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


laton Kostecki. 


ad 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 


zystki = j 
Do nabycia we wszystkich aptekach Już sam sok roślinny płynący = brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 


czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 


Do nabycia w sptukach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolasoha, Z. Ruckera, J. Wewiórskiego; w Tarnopciu L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowie L. Noss ; w Jaśle R. Paloh; w Kołomyi L. E. Sterzł; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Namborze J. Lie- 


| 


piankiewicez; w Czerniowcach Grabowicz i Herold. 7886 
omms | 
; > 
4 % 
S$ . x 
mał. ee PASZ; 
> S 
W.Ś SSS 
7g SFFR 
gS Y Ahr 
PAD OSWOMEG 
sA SNSZFS 
8 Z SA à N S FZ NI si łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguaryi A. Hass. R 
AS SE SĘŚZŚ s REST AEE RU | ` 
RF E RŠ 4 e Ni 
Šg ` N ZS ga cj QDDOODOCODOOQOOQODOOOGOOCOCO 
SSWEĘ | A pW e. i 
SSS wm | W zory anonsów 
= i A Ą 
= S Z $ Eo j dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
o ry F | wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anor- 
è S sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstätto 2. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiazujący z dniem 1i-goọo maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIAG > POCIĄG 
E Do Lwowa z ma ot Ze Lwowa do 
AGE Na dworzec glówny odch, o god. Z dworea głównego 


rzych. o £ 

= Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmex0, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Seretha, Borodiny, Putny, 

TA vaipan RE 0. 

rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbada), Chyrowa, 

Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, © wigo ii 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie) 


629 Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórdósmezb, Nowosielioy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiaty na 
6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15/9), Jasła 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9 15] Janowa 


Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 30/4), 
| Żalėszezyk, Wyżniey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudlna, Serethu, 
| Radowiec. Valeputny i Suczawy 

| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, Pragi), 
| Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

pola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl , Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezó (od 13|7 do 31/8 wł. eo niedzieli 


i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 
Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy 

Ławocznego, (Pesztn) å 

Rawy ruskiej, Sokala l m. 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prwgi), Oświęcima, 
Stroża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 


| Tarno 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


NENA 


Stanisławowa, Potutor, Kórósmezo e — | 950] Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia — |1030] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Janowa k i '€. j — |10:40] Tarnopola, Potutor, 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar-| — | 1'25]Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i ówięta) 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka j 1:55) — |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Ha- 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, siatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 
Serethu, Suczawy 200 Szezerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i wf ;ta) 


215] Brzuchowie (od 15/5 do 14]9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, W .żniey, Kórósmezó 

Krakowa, (Więdnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka labadują Jasła, OF a- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lub »ozowa 

3-05] Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Sł.yja, 

Chyrowa, Borysławia 

3'15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 

3:26] Brznchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


6'10h Stanisławowa, uydaczowa 
6'20]f Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawa), Cnyrowa, Mezó 
Laborcz (Perztu), N. Sącza, Orłowa (15 do 30/9), Oświęcima 

6'30]] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30j4 wł. wodz.) 

6'35]] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brznchowie (od 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 1|5 do 3019 wl.) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w niedzielę i | 

lekan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhoimethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 

— |11'10]] Poawołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 

czyk, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

»14] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 15|6 do 30/9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
tz) w wania pustego, Skały, Kopyczyniec 

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa. OBO Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliezki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa , 


H Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
"048 Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i swięta) 
— || Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza 
9-12j] Brznchowie (od 1515 do 14]9 włącznie) 
9-20]f Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmez6, Potutor, Nowosielicy, Vale- 
i patny, Suczawy 
9-253 Janowa (od 115 do 3019) 
Szczerea (od lib do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 
9-50]] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęciima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 

10-03] Janowa (od 1/5 do 15[9 wł. w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
j Skały, Iwania pustego 
| Lawcoznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzee „Podzamcze* 
| — | S1I4)] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


cz 
CZ 
nS 


Z dworea „Podzamcze! 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
10:57] Tarnopola, Potutor p STM 


— | 740] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów r ą 
3% — PORODE (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 209| — | Podwełoczysk, Capet perz Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
| 511| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Żaleszezyk, Potutor, Husiatyna, Y, [wania pustego, Grzymałowa 
Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Brodów 0 Podwołoczysk (Kijowa, Odeszy), Brodów b 
VOM Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, || I Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
fre Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna | ozyk, Grzymałowa 
O men 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 


bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Ilausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


-Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


